


N O W Y STAROKATOLICKI 
BISKUP CZEC H O SŁO W A C JI

W grudniu ub. roku  w  U trech
cie (Holandia), wyświęcono ks. 
dr. A ugustyna Podolaka n a  bi
skupa Kościoła S tarokatolickie
go Czechosłowacji. Je st on n a 
stępcą biskupa Alojzego P a- 
scheck’a, zm arłego w  1946 ro
ku. Ks. Podolak był naznaczo
ny już w  1950 roku n a  następ
cę zm arłego biskupa, jednakże 
z przyczyn obiektywnych nie 
mógł otrzym ać sakry  biskupiej.

DR GERHARD BREMNECKE 
PRZESZEDŁ N A EMERYTURĘ

D yrektor wschód niaberlińskie- 
go Towarzystwa Misyjnego dr. 
G erhard  Brennecke z dniem  31 
grudnia 1968 r. przeszedł n a  e- 
m eryturę. Dr Brennecke m a du
że zasługi d la  ruchu ekum enicz
nego. w  ostatnich la tach  był we 
w ładzach naczelnych Światowej 
Bady Kościołów. Decyzja wyco
fan ia się z czynnej działalności 
ekum enicznej podyktow ana by
ła  względami zdrowotnymi.

BAPTYŚCI A N G IELSC Y  
TW ORZĄ TZW. 

„GRUPĘ O D N O W Y"

90 duchownych i świeckich z 
Kościoła Baptystów W ielkiej 
B rytanii postanowiło utworzyć 
tzw. ,grupę odnowy’’, k tó ra  bę
dzie m iała za zadanie popierać 
wszelkie tendencje ekum eniczne 
i  nowe m etody w dziedzinie pro
w adzenia misji. Decyzja w  tej 
spraw ie zapadła na ostatniej kon
ferencji Brytyjskiej- Unii Bapty
stów, której sekretarzem  gene
ralnym  jest d r  David Russell. 
Poprzednio funkcję tę spraw o
w ał d r  E rnest A. Payne — jedfen 
z czołowych działaczy Światowej 
Rady Kościołów. Członkowie no
wo utworzonej grupy oświadczyli

że chcą przede w szystkim  wnieść 
pozytywny wkład w dzieło od
nowy Kościoła.

N O W E W YDANIE  
PISMA ŚW. W JU GO SŁAW II

Po raz pierwszy ód czasu za
kończenia II w ojny światowej 
ukazało się w  Jugosławii nowe 
w ydanie P ism a św. którego 
przekład oparty  je s t na językach 
oryginalnych (hebrajski i grec
ki). W ydawnictwo jugosłowiań
skie. które podjęło się druku no
wego przekładu P ism a św. p rzy
gotowało dw ie w ersje now ej Bi
blii (pierwsza popularna a  d ru
ga ilustrow ana), k tórej cena w y
nosi 2 tys. dinarów  za jeden 
egzemplarz.

W SPÓŁPRACA KO ŚC IO ŁÓ W  
A N G LII Z HISZPANIĄ  

I PORTUGALIĄ
Ks. C hristopher Wods — du 

chowny Kościoła anglikańskiego 
w  Edynburgu poinform ował K o
ściół anglikański, że n iektóre ko
ścioły Hiszpanii i Portugalii p ra 
gną nawiązać ściślejszą współ
pracę z Kościołem anglikań
skim.

W spółpraca ta  m iałaby doty
czyć zarówno spraw  czysto teo
logicznych jak  i  społecznych. Du
chow ny z Edynburga przebywał 
w obu tych k rajach  ostatni rok 
i dokładnie zapoznał się z pracą 
Kościołów obu tych krajów.

D ELEG A CJA  R O SYJSKIEG O  
K O ŚC IO ŁA  

PRAW OSŁAW NEGO  
W NIGERII

Delegacja Rosyjskiej Cfefkwi 
Praw osław nej, pod przewodnic
twem  bpa Mikołaja, udała się do 
stolicy Nigerii — Logos. Podczas 
pobytu w  Nigerii, duchowni p ra
wosławni zapoznają się z obec
ną sytuacją kościelną i politycz
ną kraju , przeprowadzą rozmo
wy z przedstawicielam i Nigeryj- 
skiej Rady Kościołów i czołowy
mi politykam i tego kraju .

PRAGA MIEJSCEM SPOTKAŃ  
CHRZEŚCIJAN! 

Z  MARKSISTAMI
Jako m iejsce spotkań wszyst

kich chrześcijańskich ugrupowań 
kościelnych i dialogu z m arksi
stam i, k tóry  prowadzony jest 
przez n iektóre ośrodki kościelne
— pow inna zostać stolica Cze
chosłowacji — Praga. Taką de
cyzję podjęły zachodnie ośrodki 
kościelne i zadecydowano podjąć 
budowę specjalnego obiektu, prze
znaczonego dla przyszłych spot

kań. Pomoc przy budowie obiek
tu obiecały Kościoły z NRD i 
Wielkiej Brytanii. Ekumeniczna 
R ada Kościołów Czechosłowacji 
powołała specjalny Kom itet Bu
dowy, n a  czele którego stoi prof. 
Józef Hrom adka, bp K upka z 
Kościoła narodowego Czechosło
w acji oraz d r  D. B artko — se
k reta rz  Słowackiego Kościoła Lu- 
terańskiego.

W IECZÓ R MUZYKI 
RELIGIJNEJ W SEMINARIUM  

PRAWOSŁAWNYM  
W WARSZAW IE

Dorocznym zwyczajem Sem i
narium  M etropolitalne Kościoła 
Prawosławnego urządziło w dniu 
26 stycznia br. wieczór m uzyki 
religijnej, n a  k tóry  złożyły się 
pieśni i kolędy śpiew ane przez 
wyznawców prawosławia. Wyko
naw cam i pieśni i kolęd był chór 
Sem inarium . W uroczystości tej 
uczestniczyli wykładowcy Chrze
ścijańskiej Akadem ii Teologicz
nej. przedstawiciele Kościołów 
zrzeszonych w  Polskiej Radzie 
Ekumenicznej.

REFORM OW ANI ŻĄDAJĄ  
WSTRZYMANIA DOSTAW  

BRONI DLA NIGERII
Prezydent i  sekretarz general

ny Światowego Aliansu Kościo
łów Reformowanych pastorzy: dr 
W ilhelm Niesel i  d r M arcel P ra- 
dervand wystosowali apel do 110 
Kościołów członkowskich A lian
su. aby Kościoły tych krajów , 
których rządy dostarczają broni 
dla Nigerii wystosowały ostry 
protest przeciwko dalszej w ysył
ce broni. Jednocześnie apel 
Światowego Aliansu Kościołów 
Reformowanych zaw iera prośbę 
do swych Kościołów, aby przy
szły z pomocą głodującej ludno
ści Biafry.

PRAW OSŁAW IE O  REFORMIE 
K O ŚC IO ŁA  KA TO LICKIEG O

Miesięcznik „Pantainos” — o- 
ficjalny organ Aleksandryjskiego 
Kościoła Prawosław nego opubli
kow ał artyku ł arcybi^cupa pro
w incji T hyateira A thenagorasa, 
który om aw ia poglądy reform is- 
tycznych teologów rzymskokato
lickich n a  zmiany, zachodzące w 
kościele rzymskokatolickim. A t- 
henagoras om awia teologię K a
ro la  Rahnera, Kuroga i Schille- 
beeckx'a oraz ich poglądy na 
prym at papieża. Zajm uje się on 
także dialogiem katolików  z pra- 
jwosławiem.

Autor tego artykułu  pisze, że 
mimo istniejących ciągłych kon
taktów  między prawosławiem, a 
katolicyzmem — nie zdołano je

szcze utworzyć wspólnej grupy 
roboczej przedstawicieli obu Ko
ściołów.

KARDYNAŁ FRIN G S  
PROSI PAPIEŻA 

O  REZYGN ACJĘ
81-letni arcybiskup Kolonii 

(NRF) kardynał Józef Frings po
nowił prośbę do papieża Paw ła 
VI, aby zwolnił go z zajm ow ane
go stanowiska. K ardynał Frings 
m otyw uje sw ą prośbę tym. że w 
ostatnich m iesiącach pogorszył 
się jego stan  zdrowia.

PLANY PRACY ŚWIATOWEJ 
RADY KO ŚC IO ŁÓ W  

W ROKU 1969
Biuletyny D epartam entu Prasy 

Światowej Rady Kościołów infor
m ują, że Rada w  roku 1969 za
m ierza więcej uwagi poświęcić 
kwestiom antropologicznym.

P race  n a  tym odcinku m ają 
trw ać również przez następne 
dw a lata. W roku bieżącym, 
szczególnie w okresie letnim, 
Światowa Rada Kościołów planu
je  zorganizować wiele spotkań 
na tem aty społeczne. Wśród u- 
czestników planowanych konfe
rencji przewidziani są również 
przedstaw iciele Kościoła katolic
kiego. Rada wyda również wiele 
publikacji o ruchu ekumenicznym.

Dużą wagę działacze genewscy 
przyw iązują do Komisji dla 
Spraw  W iary i Ustroju Kościel
nego, w skład której obecnie 
wchodzi 9 teologów rzym skoka
tolickich.

GENERAŁ JEZUITÓW  
ARRUPE W BERLINIE

Ojciec Pedro A rrupe — gene
ra ł zakonu jezuitów, który obec
nie licz}- ok. 36 tys. zakonników 
odwiedził ostatnio Berlin zachod
ni. Jest tó pierwszy wypadek w 
historii tego zakonu, aby generał 
opuszczał sw ą siedzibę w Rzy
mie. Ojciec A rrupe pochodzi z 
Hiszpanii i liczy 61 lat.

PROBLEM W SPÓLNEJ 
W IECZERZY PAŃSKIEJ

Kościół anglikański W ielkiej 
Brytanii podjął ostatnio decyzję 
n a  mocy której wyznawcy innych 
niekatolickich Kościołów z Wiel
kiej B rytani' będą mogli p rzystą
pić do Wieczerzy Pańskiej w  ko
ściołach anglikańskich. Decyzja 
Kościoła anglikańskiego w  sp ra
wie wspólnej Wieczerzy Pańskiej 
m a p r z y c z y n i ć  się do przyśpie
szenia załatw ienia tej spraw y 
przez inne kościoły protestanckie.

Na nafzej okładce: 
.Oszczepnicy” (PoM onait 
ta  niedźwiedzia) — *  
Julian Fałat (1853—1929

*<*. H. B— n-----
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W I A R A

EW ANGELIA

według św. Łukasza (18,31—43)

Onego czasu: Jezus wziąwszy z 
sobą dwunastu, mówił do nich: Oto 
idziemy do Jerozolimy i wypełni się 
wszystko, co napisane jest przez 
proroków o Synu Człowieczym. Bę
dzie bowiem wydany poganom, bę
dzie wyśmiany, ubiczowany i oplwa- 
ny. A po ubiczowaniu zabiją Go i 
dnia trzeciego zmartwychwstanie. 
Lecz oni z tego nic nie rozumieli 
i mowa ta była przed nimi zakryta, 
i nie pojmowali, o czym mówiono. 
I stało się, gdy się przybliżał do 
Jerycha, że ślepiec pewien siedział 
przy drodze, żebrząc. A usłyszawszy 
rzeszę przechodzącą, zapytał, co by 
to było. I powiedziano mu, że Jezus

Nazareński przechodził mimo. I za
wołał, mówiąc: Jezusie, synu Dawi
dów, zmiłuj się nade mną... A ci, 
którzy szli na przedzie, upominali 
go, aby milczał. On jednak bardziej 
jeszcze zawołał: Synu Dawidów, 
zmiłuj się nade mną. A Jezus, za
trzymując się, rozkazał przywieść 
go do siebie. I gdy się przybliżył, 
zapytał go, mówiąc: Co chcesz, abym 
ci uczynił. A on rzekł: Panie, abym 
przejrzał. I rzekł mu Jezus: Przej
rzyj, wiara twoja uzdrowiła cię. 
I natychmiast przejrzał i szedł za 
nim, wielbiąc Boga. A cały lud, w i
dząc to, oddał chwałę Bogu.

O statnia niedziela Przedpościa dwie 
m y ś li rozw ija w  ewangelii. Jezus za 
powiada, że będzie cierpiał, a na tych
m iast po te j zapow iedzi leczy nie

szczęśliwego ślepca.
Ślepiec nie m iał innego pragnienia nad  

to, „aby przejrzał’’. Powiedział to  z  prosto
tą i wiarą Jezusowi. A  Jezus na to: p r z e j 
rzy j, w iara tw oja  uzdrow iła cię”.

Różna może być wiara: pozorna i praw 
dziwa, słaba i silna, chw ilow a i trw ała, za 
wiła wiara nie może być znam ieniem  chrze
ścijanina. Taka wiara nie otw iera oczu, nie 
zaspokaja um ysłu  i Boga nie przybliża. 
C hrześcijaństw o zna szereg sym bolów  w ia 
ry, szereg form uł, które pow stały na p rze
strzen i w ieków  jako św iadectw o chrześci
jańskiego stosunku  do Boga: w yznanie wg  
Rufina, w yznanie zaw arte w  Psałterzu A e t-  
helstańskim , w yznanić odm awiane przez nas 
w  pacierzu, w yznanie św. Cyryla Jerozol., 
sym bol Epifaniusza, sym bol Atanazego, sy m 
bol n icejski (325), sybol n icejsko -konstan ty-  
nopolski (381) itd . aż do w yznania  pap. Pa
w ła VI, ogłoszonego la tem  1968 r.

Kościół Polskokatolicki powstał na grun
cie Kościoła R zym skokato lickiego  i oparł się 
w  tych  sprawach, w  których nie znajdow ał 
rozbieżności z tradycją apostolską, na m yśli 
teologicznej Kościoła Zachodniego. Toteż bp 
F. Hodur (którego rocznica śm ierci przypada  
właśnie w  dzisiejszą niedzielę — 1S.1I), tak  
pisał w  1913 roku w e w stęp ie do broszury 
„Nasza wiara":

„Pierwotny Kościół K atolicki, przyjm ując  
na swe łono nowo nawróconych z pogaństwa, 
albo żydostw a przedkładał im  kró tko  zebra
ne praw dy, do zbaw ienia koniecznie po
trzebne i  żądał publicznego przyjęcia i w y 
znania tych  zasad. W ten  sposób powstało  
około roku 100 po Chrystusie Panu w yzna 
nie w iary, zw ane apostolskim , które rozsze
rzyło się po całym  zachodnim  i wschodnim  
Kościele.

W w yznaniu  tym , czyli składzie apostol
skim , zebrane są praw dy chrześcijańskiej 
w iary, tak  ja k  je pojęło i zrozumiało ó w 
czesne społeczeństwo i jak je podała apo
stolska tradycja.

Następne trzy  w iek i rozszerzyły  , owo 
streszczenie zasad chrześcijańskiej w iary, 
uzupełnia ły je i w yjaśn ia ły  stosownie do dą
żeń religijno-filozoficznych ów czesnej doby 
i potrzeb duszy ludzkie j i ogłosiły jako  w y 
znanie nicejsko-konstantynopolskie .

Do tych  w yznań odnoszą się w szystk ie  
późniejsze streszczenia nauki chrześcijań
skich kościołów, ta k  katolickich, ja k  i pro

testanckich, na tych  wyznaniach opiera się 
w yznanie trydenckie kościoła rzym skiego, 
jako też w yznanie augsburskie, anglikańskie, 
prezbiteriańskie, reform ow ane i w szystk ie  
inne chrześcijańskie symbole.

Na tych dw u  wyznaniach opiera się także  
to  streszczenie C hrystusow ej nauki, które  
p rzy ję ły  proioincjonalne zgromadzenia Pol- 
skonarodowego Katolickiego Kościoła, odby
te  w  m iesiącu czerw cu i lipcu 1912 roku. 
W yznanie to  obejm uje kró tk i zbiór zasad  
Chrystusowego Kościóła, jak  je m a pojm o
wać polski lud zjednoczony w  Kościele N a
rodow ym , obejm uje to  w szystko , co czło
w iekow i potrzeba, by w ierzył, znał, aby  
w ierząc czynił, a przez to  znalazł treść ż y 
cia swego i posiadł szczęście doczesne 
i w ieczne.

Do sym bolu dodaliśm y nadto w yjaśnienie  
niektórych praw d religijnych, jak  np. poję
cie Boga, stosunku Jego do św iata i do czło
w ieka, o Jezusie Chrystusie, o sakram entach,
0 przeznaczeniu człowieka, o odrodzeniu, 
uspraw iedliw ieniu i życiu  pozagrobowym, o 
sprawie społecznej i narodowej, Chcieliśm y  
w skazać kierunek, pobudzić niejako u m y 
sły do snucia dalej w ą tku  religijnego życia
1 podkreślić najw ażniejsze podług nas m o
m en ty  religijnego św iatopoglądu”.

Jak wyglądało owo w yznanie w iary na
szych czcigodnych ojców i poprzedników w  
dziele budow y Polskiego Narodowego K oś
cioła, wolnego od suprem acji W atykanu?  
Oto co zna jdu jem y w  jedenastopunktow ym  
w yznan iu  PNKK:

1. W ierzę w  Boga W szechmogącego, Isto tę  
świadomą swego bytu  i środków prow adzą
cych do ostatecznego celu. W ierzę w  Boga 
Ojca, źródło, w szelkiego życia, Prawdę od
wieczną, Miłość i Sprawiedliwość.

2. W ierzę w  Jezusa Chrystusa, Zbawiciela  
i duchowego Odrodziciela św iata. W ierzę, że 
Jezus był w ysłann ik iem  Boga, jednej z  N im  
natury, zrodzonym  co do człowieczeństw a  2

ubogiej n iew iasty  Maryi. W ierzę, że w  żyćiu  
Jezusa objaw ił się niedościgniony ideał do
broci, m iłości, mądrości i poświęcenia dla 
ludzi grzesznych i w ydziedziczonych, że Je
zus przez sw e życie, naukę i śm ierć m ęczeń
ską stał się zarzew iem  nowego życia ludzko
ści, biorącego swój początek, siłę i pełność 
w  poznaniu Boga, um iłow aniu Go i pełnie
niu Jego św ięte j woli.

3. W ierzę, że  Duch Św ię ty , Duch Boży rzą
dzi św ia tem  tak  w  porządku przyrodzonym , 
jak  m oralnym , że  w szystk ie  praw a w e  
w szechświecie, ta k  te, k tó rym i się kieru je  
dusza poszczególnego człowieka, jako  też i 
zbiorowej ludzkości, są w yp ływ em  woli, do
broci i spraw iedliwości Bożej.

4. W ierzę, że z Ducha Św iętego p łyn ie łas
ka, to je s t n iew idzialna moc w ew nętrzna, 
która sprawia, iż gdy człow iek z  nią w spół
pracuje, współdziała, sta je się lepszym , dos
konalszym , zadaniu sw em u odpow iedniej
szym , uczestn ikiem  pokoju  duszy i serca, aż 
kiedyś znajdzie w  połączeniu się z  Bogiem  
w wieczności szczęście nieskończone.

5. W ierzę w  potrzebę łączenia się w szys t
kich w yznaw ców  C hrystusow ej religii w  jed 
no ciało Kościoła Bożego i że Kościół C hry
stusow y, apostolski, pow szechny jest w yo 
brażeniem  tego Bożego zrzeszenia ludzkości, 
które zapow iedział Zbaw iciel, d la którego  
zaistnienia pracowali i pracują w szyscy szla
chetni ludzie i za k tó rym  tę skn i dusza czło
wiecza, pożądająca praw dy, św iatła, m iło
ści, spraw iedliwości i uko jen ia  w  Bogu.

6. W ierzę, że Kościół C hrystusow y jest 
praw dziw ym  nauczycielem  ta k  poszczególne
go człow ieka jak  i całego społeczeństw a  
ludzkiego, jest szafarzem  łask Bożych, prze
w odnikiem  i św iatłem  w  doczesnej piel
grzym ce do Boga i zbaw ienia, o ile w yzn a w 
cy i członkow ie tego Kościoła, ta k  św ieccy  
jak  i duchow ni są zjednoczeni z Boskim  Z a
łożycielem  przez w iarę i życie  z  te j w iary  
płynące.

7. W ierzę, że ka żd y  praw y chrześcijanin  
pow inien brać czynny i ż y w y  udział w du
chow ym  życiu  Kościoła, a to  przez słuchanie 
słowa Bożego, przez przystępow anie do sa
kram entów  św iętych, przez w ypełnianie re
guł przez Chrystusa Pana i apostołów usta 
nowionych, a przez Kościół św ięty  poda
nych.

8. W ierzę, że w szyscy  ludzie, jako  dzieci 
jednego Ojca-Boga są sobie równi, że  przy
w ileje  płynące z  różnic stanu, z  posiadania 
bezm iernych bogactw, z  różnicy płci, są 
w ielką  krzyw dą, bo są pogwałceniem  praw  
człowieka jakie posiada z na tury sw ojej .i 
godności Bożego swego pochodzenia oraz są 
przeszkodą w  celow ym  rozw oju  człowieka.

9. W ierzę, że w szyscy  łudzie mają jedna
kow e prawo do bytu, do szczęścia i do tych  
środków i sposobów, które prowadzą do za 
chowania istności, do udoskonalenia i zba
wienia, ale też w ierzę, że w szyscy ludzie 
mają św ięte obow iązki w zględem  Boga, sie
bie, narodu i całego społeczeństw a ludz
kiego.

10. W ierzę w  ostateczną spraw iedliwość  
Bożą, w  przyszłe życie pozagrobowe, które  
będzie dalszym  ciągiem, doczesnego żyw ota , 
co do stanu i stopnia doskonałości i szczę
ścia za leżnym  od obecnego naszego życia, ale 
przede w szystk im  od stanu naszej duszy w  
ostatniej godzinie przedśm iertnej.

11. W ierzę w  nieśm iertelność i szczęście 
w wieczności, w  zjednoczenie się z  Bogiem  
w szystk ich  ludzi, w szystk ich  pokoleń i cza
sów, bo w ierzę w  Bożą potęgę miłości, m i
łosierdzia, spraw iedliwości i niczego innego 
nie pragnę, jak  ty lko  tego, aby m i się stało  
podług m ojej w iary. A m en.

Ks, M. P.

LUTY — PIĘĆDZIESIĄTNICA

N 16 Danuty, Julianny
imiona słowiańskie 

Jarotelka
Pn 17 Juliana, Łukasza Jezumiry
W 18 Symeona, Konstancji Bogumira
Sr 19 Konrada, Mansweta Konrada
Cz 20 Leona, Ludomiła Wandy
P 21 Eleonory, Fortunata Śnieżki
S 22 Marty, Małgorzaty Kraka
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TRYBUNA CHRZEŚCIJAŃSKA

EKUMENIZM 
W P O L S C E

W Polsce ekum eniczna aktywność Kościoła 
jest jeszcze bardzo nikła. Z różnych stron 
Europy i św iata dochodzą do nas wieści o 
spotkaniach papieża Paw ła VI z p a tria rchą  
K onstantynopola A tenagorasem  I, o wizycie 
prym asa Kościoła anglikańskiego u papieża,
0  możliwości spotkania papieża z przew odni
czącym Światowej Rady Kościołów, o w spól
nych m odłach biskupów .rzymskokatolickich
1 starokatolickich w  Holandii itp., podczas 
gdy u nas w Polsce aktywność ekum eniczna 
Kościoła rzymskokatolickiego nie ujaw niła 
się do tąd  zbyt dobitnie. Tu i  ówdzie, podczas 
Tygodnia Modlitw, spotka się w  kościele pa
ru księży z  różnych wyznań, pomodlą się 
wspólnie, potem  przeprow adzą grzeczne roz
mowy „przy herbatce" — i  n a  tym  koniec 
kontaktów  dialogu między rzym skokatolika- 
mi a  innym i chrześcijanam i. O kazuje się, że 
fanatyzm  i w iekowe uprzedzenia, w zajem ne 
pretensje  m usiały zakorzenić się u nas głębiej 
niż w  innych k ra jach  Europy. Lody pękają 
wolniej.

Jeśli kiedyś dialog ekum eniczny nabierze 
i w  PoJsce rumieńców, to ostatnim  w yzna
niem, z którym  Kościół rzym skokatolicki roz
pocznie spotkania, będzie chyba Kościół pol- 
skokatolicki. W ynika to  ze specyfiki tego 
Kościoła i z jego nieustannej akcji m isyj
nej. Kościół narodow y w  Polsce pragnie roz
woju, szuka okazji, by powiększyć liczbę 
swych parafii oraz ilość swych wyznawców, 
chętniie w ykorzystuje wszelkie konflikty w y
buchające tu  i  ówdzie w  parafiach rzymsko
katolickich i z pełnym  zadowoleniem z tych 
konfliktów  korzysta. Postaw a ta  m usi z ko
nieczności wywoływać kontrakcję, która rów 
nież n ie  liczy się  z duchem  ekumenicznym. 
W dalszym ciągu biskupa Kościoła rzymsko
katolickiego nazyw ają w  listach pasterskich 
wyznawców Kościoła narodowego „sekciarza- 
m i”, „hodurow cam i” itp. Podobnie postępują 
proboszczowie n a  zagrożonym terenie. O k u r
tuazyjnych w yrażeniach takich jak  „bracia 
odłączeni”, „bracia w  Chrystusie”, stosowa
nych przecież w  oficjalnych w ystąpieniach 
Kościoła, oraz jego prasie odnośnie wiernych 
różnych wyznań chrześcijańskich n ie  m a m o
wy, gdy chodzi o Kościół nŚrodowy.

M isyjna działalfiość Kościoła Polskokatolic- 
kiego m a też jednak dobre strony, ponieważ 
m obilizuje w ładze Kościoła rzym skokatolic
kiego oraz jego duchownych do  nieustannej 
czujności, zm usza do głoszenia lepszych k a
zań, do życzliwego i grzecznego traktow ania

swoich parafian, do rezygnacji z żądania zbyt 
w ielkich op ła t za posługi religijne. Tym n ie
m niej duch m isyjny Kościoła narodowego i 
szansa powodzenia w  akcji m isyjnej nie przy
czynia się do podjęcia dialogu i rozszerzenia 
kontaktów  ekum enicznych z Kościołem rzym 
skokatolickim. Dlatego moim  zdaniem  nie 
należy oczekiwać ze strony jednego i d rugie
go Kościoła rychłej zmiany, powiedzmy szcze
rze, wrogiego stosunku do siebie. Idee eku
m eniczne n a  tej roli będą kiełkow ały jeszcze 
długo i chyba tylko nadzw yczajne światło 
laski Bożej mogłoby przyśpieszyć ich wzrost.

Uważam, że rozwój postaw  ekum enicznych 
w  naszym  k ra ju  zależy w  pierw szym  rzędzie 
od Kościoła rzymskokatolickiego (co nie zna
czy, bym negował obowiązek innych wyznań 
w  tym  zakresie!). Jest on  w yznaniem  n a j
większym, najsilniejszym  w Polsce i takim  
był przez w ieki całe. Z tej racji wykorzysty
w ał wszystkie niem al sposoby: ucisk ducho
wy, środki polityczne, często zwyczajne gw ał
ty  do pognębienia w yznań mniejszościowych. 
W yznania te natu raln ie w  ogniu religijnych 
walk, utarczek słownych n ie  oszczędzały z 
kolei przeciwnika. Bolesne doświadczenia 
przeszłości zrodziły głęboką nieufność wyznań 
mniejszościowych do Kościoła rzym skokato
lickiego. Nieufność tę  musi rozproszyć przede 
wszystkim  sam  Kościół. Biskupi i kapłani 
Kościoła katolickiego 'powinni radykalnie 
zmienić swój stosunek do innych wyznań. Z 
am bon kościelnych n ie mogą padać słow a o 
jedynozbawczości w  Kościele rzym skokatolic
kim, o niechybnym  potępieniu „heretyków ”, 
„schizm atyków”, „sekciarzy”. Dziś już tylko 
człowiek bardzo ciasny wierzy, że Kościół 
katolicki posiada całą praw dę o Bogu i że 
on jeden zapewnia zbawienie. Katolicy rzym 
scy — n ie tylko ci w  W arszawie, Krakowie, 
czy Poznaniu, ale również n a  wsi — powinni 
usłyszeć słow a szacunku i miłości do braci 
innych wyznań, pow inn i usłyszeć, że również 
poza ich Kościołem istn ie je  lud boży i ucz
niowie Jezusa Chrystusa. Będzie to  najlepszy 
początek rozwoju postaw  ekum enicznych w 
Polsce.

Ks. EDWARD BAŁAKIER
— wypowiedź w  ankiecie „Więzi” 
n r  12/68

*
1. Za zasadniczy postęp ekumeniczny w  

Kościele rzymskokatolickim uważam znacz
ne złagodzenie postawy prawniczej. Swojego 
czasu istniała w  Kościele rzymskim tenden
cja do ujęcia życia duchowego, a nawet co
dziennego w ścisłe przepisy, przykazania ko
ścielne, paragrafy prawa kanonicznego itp. 
Obecnie ta tendencja wydaje się schodzić na 
dalszy plan. Kościół rzymski częściej apeluje 
obecnie do wiedzy religijnej (zrozum, a po
stąpisz właściwie) i do sumienia wyznawców. 
Moim zdaniem zbliża go to bardziej do in
nych Kościołów katolickich i w ogóle chrze
ścijańskich niż skądinąd ważne symptoma
tyczne dekrety o ekumenizmie. Im ważniej
sza staje się dla chrześcijanina realna łącz

ność z Chrystusem, im mniej dąży on do 
„zbawienia mechanicznego przez formalne 
wypełnienie obowiązków swojego wyznania, 
tym bardziej braci z innych wyznań może 
uważać za współczłonków m istycznego Cia
ła Chrystusa. Sądzę bowiem, że nie kiedyś w  
nieokreślonej przyszłości, ale już dziś spo
łeczności odczuwające Chrystusa wśród sie
bie mogą czuć się zjednoczone w  jeden Koś
ciół zrzeszający wszystkich świadomych uz
drawiającej mocy Chrystusowej.

Jeśli idzie o moje wyznanie, to trudno mó
wić o zmianach świadomości wywołanych  
ruchem ekumenicznym. Od chwili usunięcia 
mariawitów z Kościoła rzymskiego (rok 1906) 
byliśmy ruchem ekumenicznym, choć wyraz 
„ekumeniczny” w dzisiejszym sensie nie był 
wtedy używany. Zewnętrznie przejawiało się 
to we wspólnych dyskusjach teologicznych, 
odczytach, wizytach, nabożeństwach, organi
zowanych od początku tego stulecia przez 
mariawitów wspólnie z duchownymi i wyz
nawcami innych wyznań. Oczywiście ogólna 
atmosfera ekumenii sprzyja pogłębieniu tej 
działalności. Mamy stale w iele do zrobienia 
w tej dziedzinie. Niedawno na przykład zgło
siła się do mnie pewna parafianka z zapyta
niem, czy jeśli będąc daleko od parafii ma
riawickiej, w niedzielę idzie na nabożeństwo 
innego bratniego wyznania, może tam przy
stąpić do komunii, czy też powinna się ogra
niczyć do obecności. Pozytywna odpowiedź 
na pierwszą możliwość nie była dla niej 
oczywista. Ten i podobne fakty wskazują, że 
musimy być czujni, aby uważając się słusz
nie za prekursorów ekumenizmu, nie zapo
minać o konieczności stałej pracy uświada
miającej wśród wyznawców naszych idei.

2. Jeśli idzie o wyznania zrzeszone w Pol
skiej Radzie Ekumenicznej, to przeprowa
dzono już wśród nich dość daleko idącą ak
cję informacyjną. Dlatego obecnie, moim oso
bistym zdaniem, najważniejsze byłoby prze
dyskutowanie wyznaniowej odrębności dróg 
mistycznych do Chrystusa. Szłoby o to, żeby 
w drodze zbawienia propagowanej przez 
każde wyznanie znaleźć te cechy, które dla 
wszystkich chrześcijan są wspólne, te, które 
przedstawiają drugorzędne różnice odpowia
dające różnym indywidualnym potrzebom 
dusz ludzkich w  drodze do zbawienia i trze
ciorzędne cechy, należące tylko do zewnętrz
nej tradycji, a w ięc te, które bez trudności, 
można odrzucić lub zmienić. Uzyskałoby się 
dzięki temu wzmocnienie poczucia istotnej 
jedności między chrześcijanami, jak również 
szacunek dla różnych dróg do Chrystusa. Po
nadto przy tego rodzaju konfrontacjach 
wyznawcy każdej organizacji religijnej mog
liby głębiej poznać istotę własnego wyzna
nia, lepiej nauczyć się korzystać z pomocy, 
jakie ono daje na drodze do zbawienia, sło
wem wzbogacić i pogłębić życie religijne. 
Ostatecznym celem każdego ruchu chrześci
jańskiego a więc i ruchu ekumenicznego 
jest przecież wzmocnienie mistycznej łącz
ności z Chrystusem.

Jeśli idzie o wyznania nie należące do Pol
skiej Rady Ekumenicznej, ale nastawione 
ekumenicznie, do których należy zaliczyć 
najliczniejszy w  Polsce Kościół rzymskoka
tolicki, a ponadto Kościół Adwentystów Dnia



Siódmego i w icie drobniejszych grup, to 
trzeba by tu obccnie wstępnej akcji informa
cyjnej, którą one same wśród swoich wyz
nawców powinny przeprowadzić.

W szczególności ważne wydaje się dla Ko
ścioła rzymskiego, aby idee ekumeniczne 
przeniknęły do wszystkich duchownych, do 
wszystkich parafii, a z czasem i do wszyst
kich wiernych.

Nie należy wreszcie zapominać i o wyz
naniach antyekumenicznych, a mam tu na 
m yśli przede wszystkim Królestwo Świadków 
Jehowy. Wobec ich fanatyzmu mamy wielką  
pracę przed sobą. W pierwszym rzędzie pra
cę modlitewną. Poza tym w  codziennych 
kontaktach nie powinniśmy stronić od nich, 
powinniśmy okazywać szacunek dla ich po
glądów, uznawać w nich braci-chrześcijan. 
Może kiedyś i oni uśmierzą fanatyzm i spoj
rzą na nas, jak na wspóluczniów Chrystusa, 
a nie jak na wrogów.

W odpowiedzi opuszczam trzecie pytanie. 
Widzę zbyt w iele wspólnych zadań dla 
chrześcijan. Przy odpowiedniej inicjatywie 
każde może stać się bardziej owocne od in
nych.

Brat M. PAWEŁ RUDNICKI 
„Więż" Nr 11/12 68 rok.
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KRYZYS W KOŚCIELE
Jakie tą  p rzyczyny tego, co nazw aliśm y  

kryzysem  w  Kościele? Pierwsza odpowiedź 
w prost się narzuca: kryzys w  Kościele jest 
elem entem , re fleksem  kryzysu  współczesnej 
cywilizacji. Kościół — a jest to stw ierdzenie  
pozytyw ne i op tym istyczne  — jest tak silnie 
włączony, obecny w  św iecie w spółczesnym , 
że byłoby w prost dziw ne, gdyby pozostał 
oazą spokoju w tedy, gdy tym  św iatem  
wstrząsają objaw y kryzysu . W czasie stu 
denckiej „rewolucji m ajow ej" w  Paryżu, w  
ub. roku, pojaw iły się dwa hasła, stanowiące 
klucz do zrozum ienia sytuacji: contestation  
i participation. Contestation  — a w ięc  za
kw estionow anie całego stanu istniejącego w 
dziedzinie politycznej, społecznej itd. Parti
cipation  — a więc żądanie uczestnictw a, re
alnego w p ływ u  na ową rzeczywistość czy 
też  na je j przekształcenie. Te dwa hasła sq 
ważne także w  odniesieniu do sy tuacji w  
Kościele,

Bardziej jednak konkretnych  przyczyn  
obecnego stanu rzeczy m usim y szukać w sa
m ym  Kościele i w jego — zwłaszcza naj
now szej — historii. I tu ta j punktem  wyjścia  
naszej re fleksji m usi stać się Sobór W aty
kański II. Co nie znaczy bynajm niej, by So
bór był przyczyną obecnego kryzysu . Cienia 
racji nie mają tradycjonaliści i integryści, 
k tó rzy  mówią: widzicie, do czego ten wasz 
Sobór doprowadził. To są ludzie, k tórzy  po 
prostu nie rozum ieją tego, co się dzieje w  
Kościele, a prawdopodobnie także nie rozu
m ieją , czym  jest Kościół. G dyby nie było 
Soboru, być może (choć nie jest to pewne), 
że kryzys  w ystąp iłby  później, ale przebieg

jego byłby prawdopodobnie jeszcze o strzej
szy.

Sobór był etapem  najnow szej h istorii Ko
ścioła, a w ięc zarazem  punktem  dojścia 
pewnego procesu, jak  i  punktem  wyjścia  
dalszej przem iany.

Można uważać dzieło Soboru, za — pod 
różnym i w zględam i — niedoskonałe, moż
na m ów ić  — ju ż teraz  — o potrzebie Vati- 
canum  111, ale nie należy zapominać, że ła
dunek przem iany zaw arty w  uchwałach m i
nionego Soboru je st olbrzym i. Sobór p rzy
niósł nową w izję  Kościoła, bardzo odmienną  
od obowiązującej do tego czasu, nową, mimo  
że zakorzenioną w najstarszej tego Kościoła 
tradycji. Kościół jako L ud  Boży, prym at 
w spólnoty przed instytucją , władza pojm o
wana jako służba a nie panowanie, zasada 
kolegialności w ładzy, wezwania św ieckich do 
czynnego udziału, do partycypacji w odpo
wiedzialności za losy tego Kościoła. A za
razem ostre poczucie historyczności K ościo
ła i postulat adaptacji tego wszystkiego  co 
w  Kościele jest zm ienne, do potrzeb jego 
m isji w konkre tnych  warunkach historycz
nych Oto ten ładunek, z  którego wyrasta  
przem iana w  Kościele.

I teraz źródło kryzysu  tk w i bardzo często  
w konfrontacji zapowiedzi soborowych z po
soborową rzeczywistością. Realizacja Sobo
ru  — to z jednej strony reforma instytucji, 
struk tu r i metod, z  drugiej — zmiana d u 
cha, m entalności, postaw. Awmigarda la ika
tu, awangarda teologów i  duszpasterzy od
czuwa palącą potrzebę uczciwego i konsek
w entnego wcielenia w  życie i chwał i du 
cha Soboru. Jeżeli reform y  t  >horowe rea
lizowane są z ociąganiem i poł jw icznie, jeśli 
w życiu  Kościoła, na odćink i kraju, diecezji 
czy parafii nie widać te pa :nwego ducha, 
jeśli partycypacja i współodpowiedzialność 
pozostają pustym  słowem j  >hec arbitralne
go sposobu w ykonyw ania  i Ijd zy  — następu  
je ko n flik t. Oczywiście n z ‘ m iany m uszą iść 
za świadomością. Zdarza się jednak często, 
że w ystępu je  trag ic:ry  decalage, rozziew, 
m iędzy świadomością cuangardy, a św iado
mością hierarchii, jrskraw a  różnica w oce
nie sytuacji, w occr.i! potrzeb i możliwości. 
Św ieccy  (i nie ty l lo  świeccy) słowa Soboru
o partycypacji i współodpowiedzialności 
biorą na serio, dosłownie.

Jeśłi nie pow stają s truk tu ry  insiytucjona- 
lizujące ową współodpowiedzialność, jeśli nic 
zmienia się m entalność uniem oźlhciająca do
tąd ową partycypację, jeśli postulaty św iec
kich napotykają na odpow iedź non est op- 
portunum , co jest często zam askowana po
zorami roztropności form ą oportunizm u  — 
wówczas dochodzi do sprzeciwu, protestu  
dem onstracji. Toteż to, co nazw aliśm y k r y 
zysem , jest bardzo często dram atycznym  
protestem  przeciw  nierealizow aniu Soboru.

JE R Z Y  TURÓW ICZ  
,.T ygodn ik  Powszechny" 
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S T A R O K A T O L I C K I E
„CREDO”  (17)

O FIA RA CH RYSTU SA  N A  KRZYŻU

Podstawowym zadaniem kapłana jest 
składanie ofiar. Skoro poprzednio w y
kazaliśmy, że Jezus Chrystus jest jedy

nym naturalnym, prawdziwym Kapłanem i 
Pośrednikiem, winniśm y z kolei przedstawić, 
na czym polegało składanie przez Niego ofiar.

Ofiara to oddanie (ochocze) ezegoś na dob
ry cci. W dziedzinie religijnej spotykamy się 
z pojęciem ofiar w  sensie szerokim oraz w  
sensie ścisłym. Ofiarami w  szerszym znacze
niu są wszelkie wewnętrzne i zewnętrzne ak
ty wyrażające cześć ku Bogu jak np. modlit
wa, post, odmówienie sobie jakiejś (godziwej 
lub niegodziwej) przyjemności, jałmużna dla 
biedaków lub ofiara na cele religijne. W sen
sie ścisłym ofiarą jest jakaś liturgiczna, zew
nętrzna czynność, w której upoważniony 
przez ogół człowiek (kapłan) oddaje Bogu 
jakąś rzecz w celu okazania czci lub woli po* 
jednania człowieka z Bogiem.

Starokatołicyzm wierzy, że Jezus Chrystus, 
wykonał równocześnie zadanie ofiamika 
(Kapłana) i ofiary. Innymi słowy można to 
wyrazić w twierdzeniu: Śmierć Chrystusa na 
krzyżu była prawdziwą i jedyną ofiara w ce
lu pojednania ludzkości z Bogiem. Tę praw
dę wiary łatwo można odczytać ze słów Chry
stusa: „Bo to jest moja krew Przymierza, 
która za wielu będzie wylana na odpuszcze
nie grzechów" (Mat. 26, 28) — „To jest ciało 
moje, które za was będzie wydane” (Łuk. 22, 
19) — „Ja jestem pasterz dobry. Dobry pa
sterz daje życie za owce swoje” (Jan 10, 11). 
Potwierdzają tę prawdę *łow a innych posta
ci biblijnych o Chrystusie, jak św. Jana 
Chrzciciela: „Oto Baranek Boży. który gładzi 
grzechy świata” (Jan 1, 29), czy Ap. Pawła: 
„Przekazałem wam na początku to, co przy
jąłem, że Chrystus umarł zgodnie z Pismem  
za grzechy nasze” (1 Kor. 15, 3) — „Chrystus 
bowiem został złożony w  ofierze jako nasza 
Pascha” (1 Kor. 5, 7), przy czym wyrażenie 
„Pascha” oznacza starotestamentowego ba
ranka ofiarowanego corocznie w  świątyni je
rozolimskiej na pamiątkę Paschy. Dobitniej 
na ten temat pisze Ap. Paweł w  Liście do 
Hebrajczyków: „Ale Chrystus zjawiwszy się 
jako arcykapłan.., nie przez krew kozłów i 
cielców, lecz przez własną krew wszedł raz 
na zawsze do Miejsca Świętego (do świąty
ni), zdobywszy wieczne odkupienie. Jeśli bo
wiem  krew kozłów i cielców... sprawia oczy
szczenie ciała, to o ile bardziej krew Chry
stusa, który... samego siebie nieskalanego 
ofiarował Bogu, oczyści wasze sumienie... A 
tymczasem raz jeden ukazał się teraz na koń
cu wieków na zgładzenie grzechów przez 
ofiarę samego siebie” (9, 11—15 i 26).

Jak z tych wypowiedzi wynika, Chrystus 
przez swą śmierć krzyżową odkupił nas i po
jednał z Bogiem, względnie — przekładając 
to na język współczesny — wyratował nas od 
śmierci wiecznej i oddał życiu (Nie chodzi o 
życie cielesne i naturalne, lecz o życic du
chowe i nadnaturalne). Obrazowo tak to ujął 
Ap. Paweł: „On uwolnił nas spod władzy 
ciemności i przeniósł do królestwa” (Kolos. 1, 
13) — „Przezwyciężył śmierć a rzucił światło 
na życie i nieśmiertelność” (2 Tym. 1, 10). Za
cytujmy jeszcze Ap. Piotra: „Chrystus... 
umarł za grzechy, sprawiedliwy za niespra
wiedliwych, aby nas do Boga przyprowadzić” 
(1 Piotr 3. 18), Ks. dr S. W.



Nowa wizja 
starego Krakowa
Nie od razu Kraków zbudowa

no” — przysłowie bardzo sta- 
re i bardzo trafne. Jeżeli zaś 

ma dosłownie odnosić się do Krakowa, 
do jego budowy to z  jednakowym sen
sem mógł tak mówić legendarny zało
życiel miasta, stary Krak, Mieszko 
Pierwszy, Kazimierz Wielki i Jan So
bieski oraz mogą to stwierdzić dzi
siejsi radni krakowskiej MRN. Bo 
Kraków po dzień dzisiejszy jeszcze 
jest w  budowie, a budowa ta potrwa 
do... Do kiedy? Tego nikt nie potrafi 
powiedzieć. Na razie wiemy jak w y
gląda Kraków dzisiejszy i znamy jego 
wizję w  roku 1985, opracowano bowiem  
plan rozbudowy i rekonstrukcji mia
sta, który realizowany będzie przez 
najbliższych 16 lat. Nie jest to taki 
sobie zwyczajny plan, jak plany roz
budowy Łodzi, Koszalina, czy Piotr
kowa. Plan ten dotyczy przecież Kra
kowa a to o czymś mówi, coś prze
sądza. . |

WYJĄTKOWE ZADANIE

Polscy urbaniści znani są w  świecie 
ze śmiałości koncepcji, szerokiej w y
obraźni i znajomości reguł, jakie mu
szą być uwzględnione, żeby miasto mo
gło spełniać swoje funkcje, żeby kil
kaset tysięcy ludzi w  nim mieszka
jących miało w  możliwie najwyższym  
stopniu ułatwione zaspokajanie swoich 
codziennych, bytowych potrzeb — (ła

twy dostęp do miejsca pracy, punktów  
zaopatrzenia, usług i odpoczynku). 
Kiedy budowano np. Hutę, nie było z 
tym kłopotu. W szczerym polu łatwo 
było rozmieścić nowoczesne miasto. 
Nie ma z tym kłopotu, gdy się rekon
struuje pierwsze lepsze miasto — po 
prostu burzy się wszelkie wysłużone 
„zawalidrogi” i przeprowadza się tędy 
nowe arterie, na miejscu rozebranych 
czynszówek buduje się wieżowce i do
chodzi się do zamierzonego celu. Z 
Krakowem natomiast była sprawa bez 
porównania trudniejsza. Przecież całe 
obecne centrum to nietykalny, naro
dowy zabytek. Czy znalazłby się w 
Polsce śmiałek, który w imię unowo
cześnienia krakowskiego śródmieścia, 
zaproponowałby znieść z krakowskiego 
i*ynku Sukiennice albo którąś z sędzi
wych kamieniczek ul. Grodzkiej? A 
mimo to Kraków będzie unowocześnio
ny. Inaczej mówiąc —  urbaniści zna
leźli rozwiązanie takie, które spełnia 
postulaty nowoczesności i respektuje 
nietykalność zabytków Krakowa. Roz
wiązanie to, bez żadnej przesady, u- 
znać należy za jeden z  największych 
sukcesów polskiej myśli urbanistycz
nej.

ĆW IERĆ M ILIO N A W O ZÓ W

Konieczność rekonstrukcji i rozbu
dowy narzucił zespół prognoz rozwo
jowych Krakowa, Długo by pisać co, 
jak i dlaczego, ograniczmy się więc do 
dwóch wskaźników prognostycznych, 
odnoszących się do krakowskiego roku 
1985. Otóż w tym roku będzie Kraków 
liczył około 750 tys. mieszkańców, któ
rzy będą posiadać około 200 tys. samo
chodów. Wskaźniki te dla urbanistów 
były chyba najbardziej istotne, bo 
przecież 750 tys. ludzi musi gdzieś 
mieszkać i zaspokajać swoje wymaga
nia życiowe, a 200 tys. samochodów 
musi nie tylko mieć garaże i parkingi 
lecz również odpowiedni układ sieci 
komunikacyjnej. Dodajmy, że obecnie 
krakowianie mają niewiele ponad 16 
tys. samochodów' a już śródmieście 
okazało się za ciasne i pęka w szwach 
w  godzinach szczytu ruchu kołowego. 
Zaplanowano dla tego ruchu stworze
nie trzech głównych arterii. Każda 
z nich mieć będzie wyloty, wyprowa
dzające poza miasto i będzie powiąza
na ze śródmieściem. „Szerokie gardła” 
tej sieci skierowane zostaną w  stronę 
Podgórza i Nowej Huty, bo w tym  kie
runku zaznacza się i będzie się zazna
czać główne ciążenie ruchu. Poza tym 
samochody, których celem podróży nie 
będzie Kraków, będą miasto omijały, 
przelatując jedynie po jego obrzeżach. 
Arterie prowadzące, na Śląsk i do Za
kopanego, zostaną dostosowane do szyb
kiego ruchu. W nowej sieci znajdzie 
się 10 dwupoziomowych skrzyżowań. 
Ogólnie biorąc, unowocześniona sieć 
komunikacyjna zdolna będzie „bez- 
korkowo” przepuścić co najmniej 
ćwierć miliona samochodów dziennie.

DWA CENTRA
Według przyjętych w nowoczesnej 

urbanistyce zasad, poszczególne dziel
nice wielkiego miasta stają się  samo

dzielne pod wieloma względami, jak 
posiadanie własnych szkół, kin, zakła
dów usługowych, placówek służby 
zdrowia itp., ale mimo to bez centrum 
ogólnomiejskiego obyć się nie można. 
Muszą przecież istnieć instytucje i 
ośrodki o charakterze ponaddzielnico- 
wym. Dla 750-tysięcznego Krakowa 
dzisiejsze centrum nie nadaje się. Zbyt 
ono zatłoczone, ciasne i niefunkcyjne. 
Postanowiono zatem, że Kraków bę
dzie miał dwa centra, to stare, oraz 
dzisiejsze i nowe. Nowe centrum pow
itanie w  rejonie objętym ulicami: War
szawską, Rakowiecką, Marchlewskiego 
i Kopernika, czyli na powierzchni 
przekraczającej 60 ha. Obszarem bę
dzie więc ono równe dzisiejszemu Sta
remu Miastu wraz z Plantami. W re
jonie tym jest mniej obiektów zabyt
kowych i niejeden z istniejących bu
dynków będzie musiał ustąpić miejsca 
nowym wieżowcom lub przechodzącej 
tędy arterii. Do nowego centrum prze
niesione zostaną ważniejsze urzędy, 
ulokują się tu największe sklepy i re
prezentacyjne zakłady rozrywkowe a 
także dworce PKP i PKS. Zbiegną się 
w  nim linie tramwajowe, biegnące z 
peryferii, ułatwiające szybki kontakt 
przedmieść ze śródmieściem. Jeżeli w 
tym projekcie jest coś, co mogłoby na
suwać zastrzeżenie, to chyba usytu
owanie w  centrum dworców PKP i 
PKS.

TRZY KIERUNKI EKSPANSJI

Problem stworzenia nowych rejonów 
mieszkaniowych rozwiązano w ten spo
sób, że nowe osiedla zogniskowano 'w 
trzech skupiskach. Na wschód od cen
trum na Czyżynach i w Mistrzejowi- 
cach powstaną dwa ogniska mieszka
niowe, obliczone na około 40 tys. osób 
każde. Cztery zespoły zbudowane będą 
w północno-zachodnim sektorze nowe
go Krakowa a ich pojemność zaplano
wano na 10 tys. do 25 tys. mieszkań
ców. W kierunku południowym rozbu
duje się Osiedle Tysiąclecia i Osiedle 
Kozłówek, o ok. 12 tys. nowych izb. 
Są to najważniejsze skupiska, bo np. 
Podgórze przewidziane jest jako teren 
uzupełniający. Wspomniane osiedla 
znajdują się w  administracyjnych gra
nicach obecnego Krakowa. W grę 
oczywiście wejdą także tereny leżące 
na zewnątrz tych granic oraz wykorzy
stane będą wolne place rozrzucone we  
wszystkich dzielnicach, co złoży się na 
pokaźny przyrost zasobów mieszkanio
wych. Na nowo zabudowane tereny 
przeniesione zostaną instytucje, któ
rych obecności w centrum nic nie uza
sadnia. Między innymi przeniesione 
tam będą niektóre uczelnie, obok nich 
usytuowane będą osiedla akademickie.

*

Jest to bardzo ogólny szkic Kra
kowa roku 1985. W roku 1985 gospo
darze miasta będą obmyślali dalszy 
kierunek tej urbanistycznej ekspansji 
i będą powtarzali: „Nie od razu Kra
ków zbudowano"... No cóż — nihil novi 
sub sole...

J. WALCZAK
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R o zm yś la n ia  p r z y  k o m in ku

ZWYKŁA HISTORIA
f^ p o tk a łe m  ją w  SAM -ie. Szczupła i m i-  

żerna, przyw ita ła  m nie  jak zw ykle , u- 
śmiechem, lecz zapuchnięte, czerwone 

po w iek i w yraźn ie św iadczyły, iż nie w s zy 
stko  jest iw porządku. Zam ieniliśm y kilka  
zdań o pogodzie i gdy zapyta łem  o zdrowie 
męża, kobieta  nie w ytrzym ała . Duże, grube 
Izy  zaczęły n iepow strzym anie płynąć po po
liczkach. — Jest w  szpitalu  — szepnęła.

To nie było n iczym  nadzw yczajnym . M niej 
więcej, raz na rok, ten 85 proc. inwalida  
przebyw ał jakiś czas na oddziale neurologi
czn ym  poddaw any okresow ej kontroli. Nie 
lubił tego, m artw ił się o rodzinę, lecz pod 
dawał rygorom bez szem rania. Spojrzałem  
na kobietę. Je j oczy m ia ły  dziw nie bolesny 
wyraz, blade usta drżały...

N ie zaznała zbyt w iele szczęścia w  życiu. 
W yszła za m ąż za m iłego, przystojnego chłop
ca. Śm ieli się iz nich w szyscy, że się dobrali 
w  korcu m aku  — oboje jasnowłosi, niebies
koocy, pogodni. Szybko  przerwała pracę, gdy 
zaczęły na św iat przychodzić dzieci. Na trze
cich chrzcinach, rodzice żartobliwie zapytali, 
czy  izam ierzają dorobić się tuzina, na co on 
odpowiedział unosząc dłonie — Póki te ręce 
będą spraw ne i zdrow ie dopisze, nie zazna  
moja rodzina biedy!

Może te słowa dlatego tak m ocno zapisały 
'się w  rodzinnej kronice, że TO stało się na 
drugi dzień po ich w ypow iedzeniu.

Późne popołudnie, m łody  robotnik prze
biegający jezdnię i kierow ca z  dużą zaw ar
tością alkoholu we k tw i. 'Pisk hamulców, 
zbiegowisko, karetka  pogotowia i m ilicyjne  
śledztwo  — w szystko  przem inęło. Pozostała 
ludzka kuk ła  spow ita w  bandaże i gips i 
wiele, w ie le  m iesięcy pobytu w  szpitalu.

Młoda żona z trojgiem  m aleńkich dzieci 
nie 'załamała się wów czas. Ż yli rodzice, m a t
ka  mogła zająć się  dziećm i, a ona podjęła  
bez wahania trud przekonania tego człow ie
ka , k tó ry  był je j m ężem , że bez w zględu na 
to, co na niego spadło, pozostał pełnopraw 
ną  „głową 'rodzintf' i osobą najważniejszą.

Siedząc przy jego łóżku, układała wargi 
wciąż w  jedno  iś ijedno słowo, podsuwając 
m u je jednocześnie napisane, aż nauczył się 
z ruchu je j ust odczytyw ać własne imię. 
B łysk, k tó ry  pojaw ił się w  jego oczach i 
szloch, k tóry  zdław ił natychm iast, pow ie
dzia ły jej w ięcej niż słowa. Wiedziała, że  
nie w szystko  stracone.

Kroić Za krokiem , słow o po słow ie budo
wała w  nim  i  wiarę w  jakąś przyszłość, snu
ła plany dalszego życia dostosowane do jego 
inw alidztw a, przekonyw ała lekarzy i zakli
nała w  im ię siwoich dzieci, by próbowali je 
szcze raz od noWa postawić to ciało (dosło
wnie) na nogi i by uw ierzyli tak jak ona 
Wierzyła.

Rodzice zm arli siybko , jedno po drugim , 
najm łodsze dziecko miało niecałe dwa łata. 
Nie mogła już liczyć na pomoc bliskich. £ \e 
AO&wctas On w rócił po miesiącach kuracji 
i  rehabilitacji. Chodził i poruszał się prawie  
normalnie, choć w nieco zw oln ionym  tem 
pie, m ów ił powoli patrząc uw ażnie 'na usta  
tw ego rotm dw ćy, ale wciąż pa trzył na swo
je  ręce. Gdy tak  zb y t długo im  się prizygla-

dal, nagle twar% zaczynała m u  drgać, ciało 
obejmow ało drżenie i powracał po tw orny  
ból głow y  — stała obawa lekarzy.

Zrozum iała, że On w ew nętrznie nie po
godził się ze  sw ym  inw alidztw em , ze  swą  
bezużyteoznością, że wciąż jest ty m  sam ym  
co niegdyś m ężczyzną zaradnym., pracowi
ty m  t du m n ym  ze sw ej pracy, rodziny i  do
mu. !

Drobna, jasnowłosa kob ietka  zaczęła -wów
czas w ydeptyw ać  zawile ścieżki urzędowych  
form alności, by otrzym ać prawo prowadzenia  
kiosku  „Ruchu”. Postanowiła w łączyć stoego 
męża w  norm alne ludzkie bytow anie i ten  
sposób w ydał się jej najskuteczniejszy. W 
domu, jak w ojskow y strateg rozpoczęła rów 
nocześnie batalię mającą na celu przekona
nie męża iż da sobie radę.

Pierwsze napomknięcia zbył w zruszen iem  
ramion, potem  się roześmiał, wreszcie za 
czął krzyczeć. Strach opanował go ca łkow i
cie. Jakżeż on stanie, oddzielony zaledw ie  
kruchą szybą, przed tysiącem  niecierpliwych  
tw arzy  żądających „Życia”, „Expressu", 
„Sportów” i dziesiątków  innych drobiazgów  
i to żądających zaraz, szybko, bez zw łoki. 
N ie chciał o ty m  słyszeć.

Wówczas ona poszła do starego profeso
ra, k tó ry  go leczył. I tu  niespodziewanie dla  
siebie (gdyż najbardziej obawiała się leka
rzy) znalazła zrozumienie. Profesor pochwa
lił ten karko łom ny aamiar przyw rócenia  
człow ieka norm alnem u życiu, udzielił rad i 
wskazów ek, zapisał adres.

W stawali w łaśnie od obiadu, gdy zadźw ię
czał dzw onek i profesor stanął na progu. Po
prosił o herbatę, pożartował z  dziećm i, a 
gdy minęło pierw sze skrępow anie, zam knął 
się z pacjen tem  iw pokoju. Od tego dnia  
„bawili się” z m ężem  w  sklep. Ona żądała, 
on „sprzedawał”, liczył, m ylił się, często  
rzucał ołów ek i  sfaw al milcząc u okna, lecz 
wreszcie nadszedł ta k i dzień, że „zabawa“ 
wciągnęła go w zupetności i przestała spra
wiać nieprzekraczalne trudności. Zaczął też  
coraz częściej wychodzić na podwórze, roz
m aw iał z ludźm i i gdy wreszcie uzyska li 
pozwolenie i angaż — cieszył się jak dziecko.

N ajm łodszy synek  był chorowity, renta  
inw alidzka niewielka. Ten kiosk, to była 
wygrana na- loterii życia, to była otwarta  
możliwość m ężow skiej odpow iedzialnej pra
cy, to była konkretna szansa, te  będą ży li
— jak ludzie.

K rzątali się w  ty m  sw oim  kioaku jak  
dwoje dzieci. Układali, upiększali i gdy go 
wreszcie otw orzyli siedli pełn i trem y jak a k 
torzy przed premierą. Dzietnica była spokoj
na, ruchu zbyt w ielkiego nie było. Po ran
nym  natłoku, aż do 1 S -tej następowała ci
sza. Ona wydając resztę podsuwająr dzien 
niki, przez cały czas m yśla ła  o dtieciach  
zam kniętych  w  domu. on bał się  — wciąż 
się bał...

W reszcie wstało.  —  M uszę ju z iść S tachu
— powiedziała pozornie lekko  — Dzieci tam  
Same, N akarm ię je, Zrobię obiad ł  za ras tu  
priyb iegnę. — On za w szelką  cenę chciał 
okazać, że  da sobie doskonale radę, lecz 
w yrw ało m u  się  — P rzy jd ź przed trzecią...

Pew nie m am  trudny charakter, m yśla ła  
spiesząc z zakupam i, gdyż sąsiadki mmie nie 
lubią. Za mało z nimi przestaję, nie lubię 
plotek i narzekań. Przypomniała sobie, że 
kilkakro tn ie  ostro ucięła niew ybredne żale 
nad sobą i  sw ym  losem, że nie dała się 
„wyciągnąć" na zw ierzenia, że  nie skarżyła  
się. Teras też przetrw ała te rozmyślania. W  
dom u czekały dzieci, w  k iosku  siedział sam  
mąż. Trzeba było spieszyć.

G dy sprow adziłem  się do te j dzielnicy nie 
znałem  historii tych  ludzi. Kupoioałem  pra 
sę i papierosy, żartow ałem  czasem  z m iłym  
,^kioskarzem” i odczuwałem, coraz to w ię 
kszą sym patię  do niego i jego żony za ich 
pogodę, za uśmiech, za bezpośredniość. S ta 
now ili elem ent krajobrazu, jakąś część „mo
je j"  dzielnicy. Pewnego razu zastałem  ją w  
kiosku samą. Zapytana o m ęża powiedziała, 
że jest w szpitalu, m artw iła się o dzieci (na j
m łodszy wciąż chorował), ale pokrywała sw ój 
niepokój dzie lnym  uśmiechem. Powoli do
w iedziałem  się w szystkiego.

I to był wstrząs. Jakby  nagle św iat prze
kręcił się i ukazał m i inne proporcje. Ci 
mili, pogodni ludzie, k tórych zaw sze uw aża
łem  za uosobienie spokojnej radości życia 
ukazali m i nagle głębie poświęcenia, sam o
zaparcia i niesłychanej w prost dzielności 
wobec przeciw ieństw  losu. Później on w ró 
cił ze szpitala i w yzna ł m i, że  po każdora
zow ym  pobycie tam  przeżyw a pow ażny 
wstrząs z chwilą pow rotu „do życia" -

Dzisiaj w  S A M -ie  mała kobietka miała  
oczy we łzach. Mąż w szpita lu  (to nie k o n 
trola, to pogorszenie), dzieci chore na grypę, 
w  kiosku  trzeba siedzieć. W pratedzie uzyska
ła pozwolenie  «  d yrekc ji na okresow e skró
cenie czasu pracy, ale i to nie rozwiązuje 
w szystkiego. A p rzy tym  d rży  o męża — on 
tak źle znosi oddalenie od rodziny i naw et 
go odwiedzić nie m oże z obaw y przed za 
w leczeniem  grypy.

Nie chciała się skarżyć, lecz dopadł ją m o
m en t załamania, gdy w ydaje się, że człowiek  
ju ż ta k  dłużej nie w ytrzym a, że nie znaj
dzie w  sobie siły, że nie sprosta...

Lecz oto już potrząsa głową i odrzuca 2 
czoła n iesforny blond kosm yk, przyw ołując  
z  w ysiłk iem  uśmiech. — To nic — m ów i ■— 
D am y sobie radę. Dzieci ju ż w iększe. Nie 
w iem  co m i się dziś stało. Przecież w szyscy  
mają kłopoty. To taka  zw ykła  historia!

...Zwykła historia? HARFR



N o w y  s u k c e s
r a d z i e c k i e j
k o s m o n a u t y k i

J eszcze Jedno wspaniałe osiągnięcie wpi
sała na swoje konto nauka radziecka. 
Szeroko pisała o nim prasa codzienna, 

przypomnijmy więc tylko, że w ZSRR skie
rowano w kosmos dwa pojazdy kosmiczne 
„Sojuz-4” i „Sojuz-5”. Na statku znajdowała 
się czteroosobowa załoga: W. Szatalow, B. 
Wołynow, J. Chrunow i A. Jelisiejew. W 
oznaczonym czasie obydwa pojazdy połączo
no zc sobą, wymieniono ich załogę, która w 
tym celu wyszła na zewnątrz w  przestrzeń 
kosmiczną a następnie pojazdy rozdzieliły 
się i kontynuowały samod7ielne loty. Lądo
wanie nastąpiło w przewidzianym czasie i w 
oznaczonym miejscu, w  odległości 200 km 
od osiedla Kustanaja. Statki przez trzy doby 
krążyły po orbitach okolozicmskich a podczas 
Ich lotu dokonano szeregu niezmiernie do
niosłych doświadczeń naukowo-technicznych. 
Na orbicie została w  czasie lotu zmontowa

na pierwsza doświadczalna stacja kosmicz
na. Bardzo ważnym eksperymentem było 
przejście 3. Chrunowa i A. Jelisiejewa z jed
nego statku do drugiego. Eksperyment ten 
słuorzyl przesłanki dla wykonywania w prze
strzeni kosmicznej takich operacji jak dostar
czenia ładunków, prace montażowe i remon
towe, zamiana załóg pilotowanych stacji or
bitalnych łub ratowanie załóg w sytuacjach 
awaryjnych. Bogato również zapowiada się 
plon obserwacji i doświadczeń medyczno-bio- 
logicznych.

Moskwa uroczyście powitała czterech bo
haterów kosmosu. Oczekiwali ich tu przed
stawiciele najwyższych władz ZSKR. człon
kowie rodzin kosmonautów oraz tłumy mie
szkańców radzieckiej stolicy. Za wyczyn 
swój każdy z kosmonautów otrzyma! tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego oraz odzna
czony został Orderem Lenina.

Bardzo interesująca jest wypowiedź człon
ka Akademii Nauk ZSRR, Anatolija Blagon- 
rawowa, który na podstawie wyników lotu 
„Sojuza-4” i „Sojuza-5” wyraził przekonanie, 
że wkrótce wokół globu ziemskiego krążyć 
będzie stale funkcjonująca stacja-Iabora- 
torium, Na stacji przebywać będą prze/, 
dłuższy czas załogi badawcze. Stacja będzie 
utrzymywała nieprzerwaną łączność z Zie
mią i wyposażona będzie w  doskonale urzą
dzenie ułatwiające prace załodze i przeby
wanie w  kosmosie. Głównym zadaniem ba
daczy będzie poznawanie zarówno makro- 
kosmosu jak i mikrokosmosu.

Lot pojazdów radzieckich odbył się niemal 
bezpośrednio po locie pojazdu amerykańskie
go „Apollo-8", którego załoga okrążyła Księ
życ, przelatując nad nim w niewielkiej od
ległości. Porównując obydwa wydarzenia 
opinia środowisk naukowych we wszystkich 
krajach jest zgodna co do tego, że ZSRIl 
ma daleko rozleglejszy. bardziej systema
tyczny i szczegółowy program podboju kos
mosu. Mimo całej efektywności lotu amery
kańskiego, ostatni lot radziecki wskazuje, że 
w zakresie opanowania kosmosu w sposób 
trwały i konsekwentny naukowo ZSRR w y
przedził USA o około 4 lata. W najbliższej 
przyszłości kosinonautyka radziecka, jak 
oczekuje się, dokona dalszego postępu rea
lizując swój wielostronny program.

WIELBICIEL 

MICKIEWICZA 

W N RF

e lądem byłoby sądzić, że całe społeczeń
stw o NRF w yraża tak i stosunek do Pol
sk i i Polaków , jakby  tego sobie życzyli 

aktualn i kierow nicy bańskiej republiki. P rzy
kładem  tego są „M ickiewicz — B ląetter”, 
czyli „M ickiew iczow skie K artk i”, Jest to  pe
riodyk, w ychodzący od lat dw unastu  w  NRF,

poświęcony w  całości po lskiej literaturze, 
przede w szystk im  zaś dziełom  i życiu  Adam a  
M ickiewicza oraz poetom i pisarzom okresu  
rom antyzm u. Czasopismo ukazuje się trzy  
razy w  roku. K ażdy zeszyt posiada objętość 
do 100 stron. Z ew nętrzn ie „M ickiewicz — 
B laetter" prezentuje się skrom nie, ale e fe k 
tow nie dzięki starannem u opracowaniu gra
ficznem u. Czasopismo to jest sweao rodzaju  
fenom enem : zrodziło się z um iłowania poe
zji m ickiew iczow skie j. R edaktorem  i w y 
dawcą, korektorem  i adiustatorem , redakto 
rem  technicznym  i ekspedytorem  jest w jed 
nej osobie dr H erm ann Buddensieg, m ieszka
jący  i działający w  uniw ersyteckim  H eidel
bergu.

W  pierw szym  okresie ukazyw ania  się cza
sopisma zawierało ono niemal wyłącznie  
tłum aczenia tekstów  m ickiew iczow skich  oraz 
a rtyku ły  i rozpraw y dotyczące M ickiewicza. 
W ydawano je dla „M ickiew icz-G rem ium ”,

czyli „Towarzystwa M ickiew iczowskiego", 
które powstało z  in ic ja tyw y dra Hermanna  
Buddensiega. Genezą tych  poczynań było  
włączenie przez UNESCO 100 rocznicy Śmier
ci poety do kalendarza rocznic św iatowych. 
Z in ic ja tyw y obliczonej na okolicznościową, 
rocznicowa uroczystość, w yłoniła  się in s ty 
tucja stała.

Oprócz w ydaw ania „M ickiewiczowskich  
K a rtek”, które zresztą w  w iększej części za 
pełnia osobiście ów  m iłośnik M ickiewicza, 
dokonał on wspaniałego przekładu ,.Pana 
Tadeusza” na ję zyk  niem iecki. Tłum aczenie  
zostało bardzo pozy tyw nie ocenione przez 
kry ty kę  literacką. Przekład ukazał się w 
starannej oprawie graficznej w  1963 r.

Dr Buddensieg niemal co roku odwiedza  
Polskę i bierze udział w  licznych kon feren 
cjach i sesjach naukow ych, poświęconych li
teraturze polskiej.



„zme wazony 
Eisenkreuz

ę  iedem nastoletni student. Volker Bauer z 
^  bawarskiego m iasta Bayreuth, idąc na za
baw ę udekorow ał się Żelaznym Krzyżem, za
w ieszając go sobie u rękaw a zabawowego 
kostiumu. Sfotografowano go z nim, a zdję
cie zam ieściła m iejscowa gazeta ..Bayreuter 
T agblatt”. W podpisie pod fotografią gazeta 
robiła Bauerowi w yrzuty, że nie uszanował 
odznaczenia, którym  nagradzano niemieckich 
„bohaterów  frontow ych”. Niebawem, u rodzi
ców studenta zjaw iła się policja i rozpoczęła 
dochodzenie karne, oskarżające Volkera o 
„niepraw ne noszenie wysokiego odznaczenia", 
za co w NRF grozi trzy miesiące więzienia. 
Chłopiec tłum aczył się tym, że krzyż otrzym ał 
od swego kolegi za butelkę coca-coli i 
oświadczył, że ten  kolega „m a całe ste rty  po
dobnego złomu”. Niezależnie od tego, z oskar
żeniem sądowym przeciw  Volkerowi i jego 
rodzicom w ystąpił były hitlerowski generał, 
Adolf Wolf. G enerał w niósł oskarżenie w 
imieniu związku odznaczonych tym  krzyżem. 
Wolf jest jednocześnie radnym  tam tejszej ra 
dy m iejskiej z ram ienia neohitlerowskiej 
NPD. Jeszcze trochę a w  NRF rozpoczną się 
procesy o znieważenie Adolfa Hitlera.

BEZ  
„BŁĘKITNEJw 
KRWI

O pin ia publiczna k rajów  skandynaw skich 
n ie przestaje  kom entow ać decyzji n o r

weskiego następcy tronu, arcyksięcia H ara l
da, k tóry  w  ostatnich dniach sierpn ia ub.r. 
zdecydowal się na m ałżeństw o z 31-letnią 
s tuden tką filologii z un iw ersy te tu  w Oslo, 
Sonją. Zam ierzone m ałżeństw o stało się głoś
ne. ponieważ ak tua lna  żona H aralda pocho
dzi z m ieszczańskiej rodziny i początkowo 
ukończyła tylko średnią szkołę kraw iecką w 
Szwajcarii. Jej studia uniwersyteckie b y ł y  

następstw em  zainteresow ania się nią przez 
księcia. Poznali się na wieczorku tanecznym  
w  jednej ze stołecznych szkół jeszcze w 
1958 r. i odtąd książę konsekw entnie pozostał 
uczuciami przy Sonje. Poza kraw iectw em  i 
filologią, księżna jest dyplom ow aną in s tru k 
to rką łyżw iarstw a i zaaw ansow aną sport
sm enką w  żeglarstw ie. Nim nastąp ił ślub, o 
parze te j było głośno w prasie skandynaw 
skiej a w szelkie wiadomości o zam ierzonym  
m ałżeństw ie były dem entow ane przez no r
w eską rodzinę królew ską. Ciekawe, że n a j
większym  przeciw nikiem  m ałżeństw a były 
ugrupow ania socjaldem okratyczne i dopiero, 
gdy w  1965 r. w  parlam encie większość otrzy
m ały ugrupow ania mieszczańskie, zaw arcie 
m ałżeństw a spotkało m niej przeszkód. O sta
tecznie większość Norwegów doszła do w nio
sku, że książę H arald  nie m a obowiązków re 
spektować anachronizm ów  społecznych i po

winien pójść za głosem swoich uczuć. Będzie 
to precedens, kiedy po ustąpieniu  obecnego 
kró la O lafa V, królow ą Norwegii stan ie się 
m ieszkanka Oslo, nie m ająca w  sobie ani 
kropli „b łęk itnej k rw i”. Jeszcze nie wszyscy 
w Skandynaw ii mogą się z tym  pogodzić.

p a c j e n t  i p r o f e s o r

Minął rok od pierwszego w dziejach me

dycyny udanego przeszczepienia serca. Dr 

Blaiberg żyje, nosząc w piersi serce 2-1-let- 

niego Mulata, Clive Haupta. Prof. Barnard 

utrzymuje stały nadzór nad swoim pacjen

tem. poddając go troskliwjm badaniom. Na 

zdjęciu można zauważyć linię blizny, pozo

stałej po historycznej już operacji.

elegancja 

czy makabra?

Pani Tine Roberts z Leeds w Wielkiej 
Brytanii podaje się wszędzie jako damska 
fryzjerka i gosposia domowa. Pytają ją o to 
ludzie spotykani w  metro, w tram w aju, w 
sklepach, gdzie robi zakupy. Uwagę wszyst
kich ściąga ona na siebie swoimi paznokcia

mi, które m ają po * i 8 cm długości i We
dług ich właścicielki, są najdłuższe na świe- 
cie, nic licząc rzecz jasna, czworonogów. P a
ni Roberts twierdzi, że nie przeszkadzają 
one je j w obieraniu ziemniaków, trzepaniu 
dywanów ani nie rw ą pońezorh przy w kła
daniu. natom iast są bardzo użyteczne pod
czas robienia fryzur, gdyż po prostu zastę
pują grzebień. Na tem at ich przydatności 
w wypadku nieporozumień małżeńskich, pani 
Tine nie wypowiada się.

Sb ĆIA/I1 A T W i .  k Ź i W u y *ss^WIlAi



P ilotowanie akcji „Rudolf Hess" i jego 
sam ozwańczej NSD AP-EB  nie uwolniło  
m nie bynajm niej od rów noległej pracy 

przy redagowaniu m iesięcznika „Der Sol
da*’’. Materiał do pierwszego num eru był 
gotow y w  drugiej połowie czerwca 1941 ro
ku. Samo pismo o objętości czterech stron  
i form acie 30,7X21,5 cm otrzym ało datę 
15.VIl.1941 i num er ko le jny  7 (lipiec — siód
m y ' miesiąc w  roku). Było to pierwsze ko n 
spiracyjne pismo w  języku  n iem ieckim  w y 
puszczone na kontynencie europejskim  pod
czas I I  w ojny św iatowej.

Od wydania pierwszego num eru „Der Sol- 
dat" zaczęliśm y w  N rozglądać się za ja 
k im ś generałem niem ieckim , którego można 
by ujaw nić na łamach „Der Soldat” jako  
wodza spisku  antyhitlerow skiego. Sztab K o
m endy G łównej ZW Z podrzucał nam swego  
kandydata  w  osobie generała Ericha von 
M anstein, późniejszego zdobyw cy K rym u  i 
jednego ze zdolniejszych sztabowców w  
W ehrmachcie. W naszym  rozum ieniu von  
M anstein był pod względem  propagandowym  
osobistością mało atrakcyjną, gdyż nie był 
wówczas znany jako w yb itn y  dowódca li
niow y, a ponadto nie m iai określonej fiz jo 
nom ii pod względem  politycznym .

Jako szef spisku noioego w  w o jsku  a tra k
cy jn ie jszy  niew ątpliw ie był fe ldm arszałek  
W alther von Reichenau. Z przestudiow anej 
prasy h itlerow skiej przed 1.IX.1939 i po tym  
okresie w ynikało, że Reichenau mógł być w  
pew nej m ierze zaliczony do tych generałów, 
których  H itler darzył pewną sympatią i zau
faniem . W ynikało również, że Reichenau nic 
unikał kon taktów  z NSDAP, a w  czasie 
obejmowania przez H itlera w ładzy w  N iem 
czech w  1933 roku von Reichenau był tym  
generałem , k tó ry  razem z m arszałkiem  
von B lom bergiem  poparł Hitlera w  wojsku. 
W hitlerow skim  R eichsw ehrm inisterium , na 
którego czele stal von Blomberg w p ierw 
szych latach rządów H itlera von Reichenau  
był prawą ręką m inistra spraw  w ojskow ych  
i w łaściw ym  twórcą Das O berkom m ando der 
W ehrm acht, czyli hitlerow skiego Naczelnego  
Dowództwa przewidzianego na okres wojny.

W 1938 roku von Reichenau w yszedł z  m i
nisterstw a i objął szefostw o najpierw  nad 
Okręgiem  W ojskow ym  w  L ipsku, a później 
nad 4 Arm ią, którą dowodził podczas za ję 
cia Czechosłowacji. W kam panii polskiej do
wodził 10 Arm ią, a w  kam panii francuskiej 
6 Arm ią. Po w ybuchu w o jny niem iecko-ra- 
dzieckiej był dowódcą grupy arm ii „Połud
n i e W a l t h e r  von Reichenau był więc nie 
ty lko  organizatorem  i po lityk iem  w o jsko 
w ym , czy sztabowcem , ale i generałem odpo
w iedniej rangi w  w alkach frontow ych. N a
szym  zaś zdaniem  przywódca sp isku  N m u 
siał być człow iekiem  zży tym  od lat z od
działam i wałczącym i w różnych kam paniach  
w ojennych i dobrym  dowódcą liniowym.

B raliśm y pod uwagę rów nież m om ent 
psychologicznego zaskoczenia, szoku, ja 
k i m usi w ywołać opublikowanie nazw is

ka generała-spiskowca. Szok będzie tym  
w iększy , im w iększym i koneksjam i w  k ie 
row nictw ie wojskowym, i politycznym  T rze
ciej R zeszy będzie odznaczał się upatrzony  
człow iek oraz im  w iększym  zaufaniem  k ie 
row nictw a będzie się cieszył. W ysunięcie  
więc von Reichenau mającego opinię zau fa 
nego człowieka Hitlera nieioątpliw ie w yw oła  
najsiln iejszy w strząs w  N SD AP i w  w ojsku. 
Przesłanki takiego rozumowania zarówno  
pod względem  logicznym jak i psycholo
gicznym  były proste. Opierały się one na 
następującym  założeniu: jeśli człowiek tak  
bliski H itlerow i jak Von Reichenau zdradza  
Fiihrera, to z N iem cam i na serio musi być 
źle. Założenie tS odnosiło się do m ożliw ej 
reakcji żołnierzy. N atom iast u H itlera i 
N SD AP wysunięcie von Reichenau na szefa  
żołnierskiego sp isku  mogło wyw ołać taką  
samą reakcję, ty lko  w  kierunku  odwrotnym . 
Jeśli nawet von Reichenau okazał się zdra j
cą, to w  gruncie rzeczy nie można już na 
nikogo liczyć i nikom u w ierzyć poza Gesta
po. Ś S  i NSDAP. F ak t ten m usi przeto tw o 
rzyć w sposób oczyw isty przepaść nie do 
przebycia pom iędzy w ojskiem  i generałami 
z jednej — a partią i H itlerem  z  drugiej 
strony.

T ych walorów co von Reichenau U) 1941 
roku nie posiadał żaden g e n e r a ł  w  w o j
sku  h itlerow skim . Dlatego też a k tyw  N 

oparł się naciskom sztabowców i utrzym ał 
w  sw ej akcji propagandowej jako pierw sze
go spiskowca feldm arszałka  W althera von 
Reichenau.

D rugim  czynnikiem  niem niej w ażnym  od 
w ytypow ania  właściwego generała na wodza 
sp isku  N w  W ehrmachcie — było wybranie  
odpowiedniego m om entu  psychologicznego. 
Taką chwilą m ógłby się stać okres zaham o
wania lub załamania się zw ycięskiej o fen
sy w y  hitlerow skiej na froncie wschodnim .

Toteż, k iedy  IG października 1942 roku 
sze f h itlerow skiej kw atery  prasow ej przy 
OKW  gen. Diet mar w  sw ej relacji dla ko
respondentów  gazet w Berlinie oznajm ił, że 
upadek M oskw y jest bliski, i naw et widać 
m iasto gołym  okiem , a rów nocześnie . BBC  
zaczęło nadawać kom un ika ty  o przybyciu na 
fron t m oskiew ski now ych d yw izji sybery j
skich i o zw ycięskich  kontratakach Arm ii 
Czerw onej — uznaliśm y w  N i w  K om endzie 
G łów nej, że w yczekiw ana okazja na u ja w 
nienie spisku  ■antyhitlerowskiego nadeszła.

Likwidacja 

feldmarszałka 

Walthera 
von Reichenau

(fragment wspomnień)

Pospiesznie zabrałem  się do redagowania 
specjalnego num eru „Der Soldat". Mimo w y 
siłków , zw ażyw szy  na w arunki konspira
cyjne, polskie te k s ty  były gotowe na dzień  
31 października , a tłum acze uporali się z 
n im i do 15 listopada. Num er ten  poszedł do 
drukarni 15 listopada, zaś do kolportażu 15 
grudnia 1941 roku.

Podstaw ow ym  artyku łem  była czołówka  
„Der Entscheidung entgegen” z  fotografią  
szefa spisku  N i podpisem pod nią „Walther 
von Reichenau”. Treść owego artyku łu  gło
siła, że feldm arsza łek von Reichenau jako  
spadkobierca linii politycznej H indenburga  
założył w  w o jsku  organizację konspiracyjną  
i w zyw a żołnierzy i oficerów do przeciw sta
w ienia się H itlerowi i NSDAP.

Ukazanie się tego num eru „Der Soldat” 
spowodowało według zgodnych in form acji II  
Oddziału ZW Z, Sztabu  generała Sikorskiego  
w Londynie oraz w yw iadu brytyjskiego  — 
olbrzym ie poruszenie w  K w aterze Głównej 
Hitlera. N iem cy uznali „Der Soldat" za or
gan autentycznej konspiracji an tyh itlerow 
skiej, a m arszałka von Reichenau za fa k 
tycznego wodza owego spisku. Spraw y teraz 
potoczyły się szybko. Von Reichenau 23 
grudnia został w ezw any do kw atery  główno
dowodzącego arm ii h itlerow skiej marszałka  
von Brauchitscha do Poltaw y, gdzie był oso
biście przesłuchiw any przez H immlera. W  
konsekw encji grudniowego badania H itler 
zarzadził:

1) Obsadzenie w  dowództw ie wojsk lądo
w ych (Das O berkom m ando des Heeres) 
główniejszych działów oficeram i W a ffen -SS ,

2) przekazanie w yw iadu  wojskow ego pod 
nadzór Gestapo (Staatspolizei i służby bez
pieczeństw a  (Sicherkeitsdienst) z  Obergrup- 
penfiihrerem  W a ffen -S S  K arlem  W olffem  
na czele,

3) nadzór nad oddziałami ty łow ym i objął 
szef naczelnego dow ództw a W a ffen -S S  Grup- 
penfiihrer Jiittner,

4) oddziały W a ffen -SS  Znajdujące się w  
ramach w ojsk  lądowych zosta ły znacznie po
większone.

Drugie przesłuchanie von Reichenau rów 
nież w Połtawie przeprowadził H im m ler 11 
stycznia 1942 roku, w  w y n ik u  którego naka
zano von Reichenau podać się do dym isji, 
lecz ten nie usłuchał i wrócił do sw ej kw a 
tery. Dnia 16 stycznia z jaw ili się u niego 
trze j w ysłannicy Obergruppenfiihrera W a
ffe n -S S  Karla W olffa, a m ianowicie S tu rm -  
bannfOhrerzy Leiner i Radunsky oraz Ober- 
sturm fiihrer Pelke i przeprowadzili z  von  
Reichenau godzinne badanie. Po tym  okresie 
zaw ezw ali oni do gabinetu adiutanta von 
Reichenau, k tó ry  znalazł swego m arszałka  
już nieżywego. S turm bannfiihrer R adunsky  
poinformował przerażonego adiutanta, że 
von Reichenau niespodziewanie w  czasie po
godnej dyskusji bez żadnych uprzednich  
oznak dostał nagle a taku  apopleksji i w szel
ka pomoc jest spóźniona.

— 4  szkoda  — dodał Radunsky. — bo za
równo O bergruppenfuhrer W olff jak i  jego 
szef (H imm ler) bardzo dużo obiecywali so
bie po te j rozmowie.

N atychm iast specjalnym  pociągiem odw ie
ziono von Reichenau do Niemiec, gdzie ani 
nie wydano zw łok rodzinie, ani nie przepro
wadzono ich sekcji. Gdzie został von R ei- 
chenau pochowany — nie wiadomo. W yw ia
dom  alianckim  nie udało się te j spraw y w y 
jaśnić. Nie wyjaśniono również, czy sam  von  
Reichenau odebrał sobie życie, czy też zo
sta ł zamordowany.

Taka likw idacja  m arszałka von Reichenau  
przy pomocy „Der Soldat" zainteresowała  
sztab generała S ikorskiego w  Londynie, a 
także B ry ty jczyków  nasz:i robotą N w kraju. 
Drogą radiową zażądali dostarczenia do 
Londynu egzem plarzy okazow ych tego pis
ma. Pojechał z  nim i specjalny kurier N  
i P IB  Janek i szczęśliw ie dotarł na m iejsce, 
przywożąc stam tąd do W arszaw y gratulacje 
zarówno polskie jak i brytyjskie , w praw dzie  
nie dla redakcji N, lecz dla K om endy G łów
nej, która  od 14 lutego 1942 roku stała się 
Komendą Główną A K , a nie ZW Z. A le gra
tulacje te  niew iele nam  pomogły. Sztab  
A K  po starem u nam awiał nas na stw orzenie  
nowego wodza spisku w  osobie von M an- 
steina. Nie poszliśm y na to i tym  razem. 
W ysunęliśm y m arszałka von Bocka oraz po
m niejszych jak  płk. Mólders, generał Udet, 
generał Jeschonek czy m inister Todt. Z  w y 
ją tk iem  von Bocka w szyscy inni ginęli rów 
nie tajem niczo jak von Reichenau.

Z biegiem czasu przybyw ało  coraz w ięcej 
nowych periodyków  N, jak Erika, Der 
F rontkdm pfer, Der D urchbruch, Der 

K labauterm ann (m iesięcznik satyryczny, ilu 
strowany, trójbarw ny), Die Ostwache, Die 
Z ukun ft, Bildgr fur die Truppe, Die W ahr- 
heit, M erkblatt fu r  die Deutsche, Germania, 
G G -Nachrichten. W ydano trzy książki: 1) 
Totaler Terror — Polen am  M arterpfahl, 2) 
Der grósste Lagner der W elt, 3) Der W ind- 
macher oraz k ilkaset ulotek, odezw , plakatów  
itd.

Ogółem w  okresie trzech lat działalności 
N to jest od kw ie tn ia  1941 roku do kw ietnia  
1944 roku wydano 1 m ilion egzem plarzy an
tyh itlerow skich  w ydaw nictw  w  ję zyku  n ie
m ieckim , w łoskim , francuskim , słow ackim , 
w ęgierskim  i hiszpańskim . W ydaw nictw a po
za n iem ieckim i przeznaczone były dla od
działów satelickich wspomagających W ehr- 
mach na froncie wschodnim .

JOZEF S A W A
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Ukazał się kolejny rocznik ONZ poświę
cony problem om  demograficznym. Do
w iadujem y się z niego, że ludność kuli 

ziem skiej osiągnęła liczbę 3 420 milionów 
osób, czyli w  porównaniu z ubiegłorocznymi 
danym i ONZ wzrosła o 65 milionów.

Zatem  ludzkość podąża w przyszłość z 
„przyśpieszeniem" wynoszącym 8 tysięcy osób 
na godzinę. Term in „przyśpieszenie" będzie
m y rozumieli jako różnicę pomiędzy liczbą 
nowo narodzonych mieszkańców naszego 
globu i liczbą zmarłych. Przyśpieszenie jest 
coraz większe w dużym  stopniu dzięki zm niej
szeniu się umieralności. Medycyna przezwy
ciężyła m alarię, dżumę, cholerę i inne choro
by zakaźne, które niegdyś dziesiątkowały 
ludność poszczególnych obszarów. Gwałtow
n ie  zm alała uniieralność niem owląt. Dzięki 
tem u przyrost ludzkości osiągnął 2 procenty 
rocznie. Takie tem po — jak  obliczyli demo
grafowie — oznacza, że w ciągu 35 la t liczba

Fot. „Kurier UNF.SCO”

Z i e m i a  j e s t  w i e l k a
mieszkańców naszego globu zostanie podwo
jona. 35 la t — to  okres czasu, k tóry  dla jed
nego ludzkiego życia w ydaje się nieskończenie 
tiługim. Ale w skali ludzkości nie jest to by
najm niej czasokres szczególnie wielki. Cyto
w any rocznik ONZ zapowiada podwojenie się 
liczby mieszkańców Ziemi już w krótce po 
roku 2000.

W ostatnim  okresie problem  „wybuchu de- 
mograficzego” sta ł się czołowym tem atem  po
w racającym  nieustannie na lamy prasy i ra 
tującym  brać dziennikarską w chw ilach po
suchy, niczym tajem niczy potw ór morski w 
sezonie ogórkowym. Nic dziwnego, bo jest to 
tem at kuszący. Wszak każdy z nas ciekaw 
jest najbliższej przyszłości. Chcielibyśmy 
wiedzieć, jak  będzie wyglądał świat, w  k tó
rym  przyjdzie żyć młodszym spośród nas. 
który stan ie  się św iatem  naszych dzieci i 
wnuków.

Zazwyczaj ponure przepow iednie o ..wy
łącznie m iejscach stojących” na naszej pla
necie za la t kilkadziesiąt i skargi na rozm na
żanie się ludzkości z „króliczą bezmyślnością" 
sprzy ja ją  w yolbrzym ianiu roli czynnika de
mograficznego w  kształtow aniu przyszłego 
oblicza Ziemi.

A utorzy tych ponurych prognoz dają  się 
ponieść bujnej wyobraźni i tracą zdolność 
rozsądnej oceny. Nędze przedstaw iają nie 
jako skutek wieloletniego kolonialnego wy
zysku. lecz jako konsekwencje nadm iernego 
przyrostu naturalnego. A praw da wygląda 
zgoła inaczej. Są jeszcze dziś kraje, w k tó
rych ludzie um ierają z głodu. Ale dzieje się 
tak  nie dlatego, że jest ich za wiele. W prost 
przeciwnie. Często b rak  rąk  do pracy ham u
je  rozwój rolnictw a. G łoduje na przykład 
ludność Nowej Gwinei, chociaż na każdego 
m ieszkańca tego kraju  przypada ogromna 
„przestrzeń życiowa" — 1 kilom etr kw adra
towy. Podobnie jest w  niektórych regionach 
Afryki i A m eryki Południowej. A jednocześ
nie tak ie  najbardziej ..zagęszczone" kraje

św iata, jak Belgia czy Holandia nie odczu
w ają żadnych kłopotów żywnościowych.

A larm y o przeludnieniu mogą prowadzić i 
gdzieniegdzie prowadzą do powstawania wca
le nienowych, niebezpiecznych teorii. Oto 
poniektórzy filozofowie i demografowie 
skłonni są uznać w ojny za zbawienny zabieg 
zm niejszający liczbę mieszkańców globu 
ziemskiego i  zapew niający w  ten  sposób do
sta tn ie  życie reszcie.

Dzisiaj nie m a jeszcze podstaw  do łam ania 
rąk z powodu przeludnienia Ziemi. Nauka 
oferuje kuszące prespektyw y rozwoju rolnic
twa, nowe „magazyny” energetyczne, sposo
by pomnożenia zapasów słodkiej wody itd. 
Ciągle jeszcze d la każdego m ieszkańca n a 
szego globu starczy miejsca pod niebem i na 
Ziemi. ,

Ale jednocześnie nie można zapominać o 
tym, że Ziemia i jej bogactwa naturalne, to 
w ostatecznym  rachunku wielkość stała, a 
ludność Ziemi jest w ielkością rosnącą. Dla
tego możliwe jest nadejście czasu, gdy fizycz
ne granice konieczne dla normalnego życia 
poszczególnych jednostek zbliżą się do m ini
mum. Jak ie  jest rozwiązanie?

W dzisiejszych czasach problem y dem ogra
ficzne nie stanow ią całości, lecz są rozwią
zywane oddzielnie przez poszczególne kraje. 
Każdy k raj kieruje się w tych sprawach 
w łasnymi potrzebami i możliwościami. Na 
przykład prezydent Francji generał de G aul- 
le uważa, że F rancja może zmieścić i wyży
wić dostatnio 100 milionów mieszkańców. A 
dzisiaj k ra j ten liczy prawie o połowę mniej. 
Prezydent Zjednoczonej Republiki Arabskiej 
Nasser wypowiada się za ograniczeniem przy
rostu naturalnego w interesie kraju . Każde 
państw o zgodnie z zasadą suwerenności ma 
prawo realizować w łasną politykę dem ogra
ficzną. Każdy kraj w ybiera własną, najsłusz
niejszą dla niego drogę. Ale proces przezwy
ciężania nędzy, odrabiania ekonomicznego i 
kulturalnego zacofania, tego smutnego spad
ku po stuleciach kolonializmu, nie może prze-

Nowoczesny samochód w ubogiej afrykań
skiej wsi wzbudzi! zainteresow anie dziecka

biegać szybko bez pomocy z zewnątrz. Stąd 
m oralny obowiązek krajów  zamożnych św iad
czenia na rzecz tych, co dopiero zaczynają 
prace przy urządzeniu swego dom u-kraju.

Powiecie: cóż to nas obchodzi. Po co o tym 
pisać. W eodzienej bieganinie, zajęci kłopo
tam i i troskam i nie m amy czasu na zajmo
w anie się spraw am i krajów  odległych, ob
cych. nieznanych nam. których nigdy nie bę
dziemy oglądać? Chyba takie rozumowanie 
nie jest najsłuszniejsze. Ludzkość, chociaż za
mieszkała na różnych kontynentach i roz
dzielona państwowym i granicami, w gruncie 
rzeczy stanow i niepodzielną całość. Mieszka
niec upalnej Afryki, chociaż różni się od nas 
barw ą skóry, rysam i twarzy, obyczajami, mo
w ą — tak  sam o jak m y cierpi i cieszy się. 
kocha swych bliskich, lęka się choroby i 
śmierci. W arto czasem zastanowić się nad 
problem ami trapiącym i innych.

• KRYSTYNA
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P l a n  e m i s y j n y  P o c z t y  P o l s k i e j  n a  
r o k  1K9 o b e j m u j e  — j a k  d o t ą d  — 
14 e m i s j i  o  ł ą c z n e j  i l o ś c i  8fl z n a c z 
k ó w .  C a ł o r o c z n y  n o m i n a ł  w y n i e s i e  
177,11 z l .  G ł ó w n y  a k c e n t  p o ł o ż o n o  n a  
m o d n e  n a d a l  m a l a r s t w o .  P r z e w i d z i a -  
n e  j e s t  w y d a n i e  s e r i i :  m a l a r s t w o  
p i l s k i e  (8 z n a c z k ó w ] ,  l u d o w a  r z e ź b a  
p o l s k a  ( t a k i e  8 z n a c z k ó w ) ,  p o l s k i e  
r ę k o d z i e ł o  w  m a l a r s t w i e  X V ]  w i e k u  
(8 z n a c z k ó w )  i c h y b a  d o  t e j  p u p y  
z a l i c z y ć  n a l e ż a ł o  b y  s e r i ę  p o l s k i c h  
s t r o i  l u d o w y c h  ( r ó w n i e ż  i  z n a c z 
k ó w ) .  Z  o k a z j i  2 5 - l e c i a  P o l s k i  L u d o 
w e j  e m i t o w a n a  b ę d z i e  lf t -c io  z n a c z 
k o w a  s e r i a  o k o l i c z n o ś c i o w a .  W  
k w i e t n i u  h r . ,  u k a ż e  s i ę  p i e r w s z a  s e 
r i a  (3 z n a c z k i )  z  w i e l o l e t n i e j  e m i s j i  
„ k o p e r n i k o w s k i e j ” . Z n a c z k i  o  t e j  
t e m a t y c e  b ę d ą  s ię  u k a z y w a ć  c o r o c z 
n i e  d o  1973. W  o p u b l i k o w a n y m  p l a 
n i e  e m i s y j n y m  u d e r z a  b r a k  e m i s j i  n a  

D z i e ń  Z n a c z k a !  C z y i b y  P o c z t a  P o l -

W  W *  I  W
M v r> u m jsn  I  M łf .rw rw M

s k a  p o  12 l a t a c h  u d a n y c h  i w y r ó ż 
n i a n y c h  z n a c z k ó w  e m i t o w a n y c h  z  
t e j  o k a z j i  m i a ł a  z a m i a r  p r z e r w a ć . . .  
d o b r ą  r o b o t ę ?

3 l u t e g o  w e j d z i e  d o  o b i e g u  p i e r w 
s z a  e m i s j a  1M1 r o k u .  B ę d z i e  n i ą  o ś -  
m i o z n a c z k o w a  s e r i a  „ r a s y  p s ó w * ' ,  
w y d a n a  z  o k a z j i  m a j ą c e g o  s i ę  o d b y ć  
w  m a j n  b r .  w  W a r s z a w i e  W a l n e g o  
Z g r o m a d z e n i a  M i ę d z y n a r o d o w e j  F e 
d e r a c j i  K y n o l o g i c z n e j .  N a  z n a c z k a c h  
p r o j e k t u  a r t .  g r a f .  J a n u s z a  G r a b i a ń -  
s k i e g o — p o k a z a n o  r a s y  p s ó w  h o d o 
w a n y c h  w  P o l s c e :  2fl g r  —  m a l t a ń 
c z y k ,  W g r  — f o k s t e r i e r  s z o r s t k o 
w ł o s y ,  U  g r  — c h a r t  a f g a n s k i ,  l.Sfl z l  
— s z n a u c e r ,  2,50 z l — s e t e r  a n g i e l 
s k i ,  3,Jfi zl  — p e k i ń c z y k ,  — o w 
c z a r e k  n i e m i e c k i  i 8,5fl zl — p o i n t ę * .  
N a k ł a d  1,2 m i l i o n a  p e ł n y c h  s e r i i .  
Z n a c z k i  d r u k o w a n e  b ę d ą  w  a r k u s z a c h  
p o  30 s z t u k ,  n a  p a p i e r z e  k r e d o w y m .  
W a r t o  p r z y p o m n i e ć ,  że  w  r o k u  1963 
P o c z t a  P o l s k a  e m i t o w a ł a  p i ę k n ą  s e 
r i ę  „ p s y  r a s ó w  e "  IS z n a c z k ó w )  r ó w 
n i e ż  w o p r a c o w a n i u  J .  G r a b i a ń f l k i c -  
*o.

P o c z t a  r u m u ń s k a  e m i t o w a ł a  s z e ś -  
c i o z n a c z k o w ą  s e r i ę  p r z e d s t a w i a j ą c ą  
b u d o w l e  z a b y t k o w e .  N a  z n a c z k u  za 
48 b a n i  p o k a z a n a  k o ś c i ó ł  k l a s z t o r n y  
w  M o l d o v i t a  a  n a  z n a c z k u  z a  55 b a 
n i  — k o ś c i ó ł  k l a s z t o r n y  w  C o z i a .

B u ł g a r i a  w y d a l a  s z e ś ć  z n a c z k ó w  i 
b l o k  p o ś w i ę c o n y  ś c i e n n y m  m a l o 
w i d ł o m  w  k l a s z t o r z e  w  K i l a  ( X  w i e k ) .  
N a  z n a c z k a c h  p o k a z a n o  i k o n y ,  f r a g 

m e n t y  p r o c e s j i ,  s c e n y  r e l i g i j n e .  N a 
k ł a d  254.004 s e r i i  i  IM.OM b l o c z k a .

R e p u b l i k a  A f r y k i  C e n t r a l n e j  w y d a 
ł a  p i ę c i o z n a c z k o w ą  s e r i ę  p r z e d s t a 
w i a j ą c ą  r ó ż n e  t y p y  s t a t k ó w  i l o d z f  
r z e c z n y c h .  M o d e l e  p o c h o d z ą  z  X I X  
i X X  w i e k u .  D r u k o w a n o  w P a r y ż u ,

G a b u n  e m i t o w a ł  z n a c z e k  z  o k a z j i  
D n i a  Z n a c z k a .  N a  z n a c z k u  p o k a z a 
n o  s t a t e k  p o c z t o w y  „ J u n o n "  z o k o 
ło  185fl r o k u .  ( p a r o w i e c  z  ż a g l a m i )

K w i a t y  n a d a l  m o d n e .  W ę g r y  e m i 
t o w a ł y  w  d w ó c h  w e r s j a c h  ( z ą b k o w a 
n e j  i c i ę t e j )  o ś m i o z n a c z k o w ą ,  w i e l o 
b a r w n a  s e r i ę  „ k w i a t y  o g r o d o w e '* *  
N a k ł a d  €75.MS s e r i i  z ą b k o w a n y c h .

W  s p r z e d a ż y  u k a z a ł y  s i ę  d w i e  
k s i ą ż k i  f i l a t e l i s t y c z n e :  W l .  G o s z c z y n *  
s k i e g o  „ J a k  z o s t a ć  f i l a t e l i s t ą * ’ ( C e 
n a  S.— zl) i T .  N o w e g o  „ P o r a d n i k  
m ł o d e g o  f i l a t e l i s t y 1* ( C e n a  4.—  zl).  
P o w y ż s z e ,  i n t e r e s u j ą c e  p o z y c j e  m o ż 
n a  k u p i ć  w  s k l e p a c h  f i l a t e l i s t y c z n y c h  
„ B u c h " .  N a k ł a d  A g e n c j i  W y d a w n i 
c z e j  „ R u c h * ' .

W . f i .

ODPOWIEDZI
PRAWNIKA

Pan A.P. — Kędzierzyn — po
w ołuje P an  błędnie publikację 
podstawy praw nej, gdyż zarządze
n ie  n r  54 Prezesa Rady M ini
strów  nie jest ogłoszone jak  P%n 
podaje w  M onitorze Polskim  n r 
45 z 66 r. lecz z  67 r. Istotnie 
w /g  powyższego zarządzenia ma 
Pan. ciągłość pracy, czyli że jeśli 
w 68 roku nie w ykorzystał Pan 
urlopu W poprzednim  m iejscu 
pracy, to  należy się Panu pełny

urlop w  now ym  m iejscu pracy 
za rok  1968 a  w  69 norm alnie 
przysługuje Papu bieżący urlop. 
Nowa staw ka przy przeniesieniu 
na inne stanow isko obowiązuje z 
chw ilą objęcia nowego stanow is
ka, czyli 7. m om entem  rozpoczę
cia now ej pracy. Jednak  przenie
sienie n a  inne stanow isko ze 
zm ianą w arunków  pracy lub płacy 
w ym aga 3-miesięcznego wypo
wiedzenia dotychczasowych w a
runków. Jeśli jednak  pracownik 
w yraża zgodę — co m a zastoso
w anie przy  lepszych w arunkach 
— n a  nowe stanowisko i w arun
k i bez zachow ania 3-miesięczne
go term inu, sytuacja jest p ra 
widłowa.

P ani K.G. — Racibóiz — jeśli 
w yrok jest prawomocny tzn. nie 
w nosiła Pani rew izji lub sąd re 
w izji nie uwzględnił, należy zasą
dzoną kw otę zapłacić. Instytucja, 
na k tó rej rzecz zasądzono należ
ność w inna w yrok skierow ać do 
komornika, k tó ry  zajm ie Pani 
pobory w  miejscu pracy od 1/5 
do 1200 zł i połowy ponad 1200 
zł. Może też Pani umówić się z 
instytucją, że będzie Pani sam a 
płacić zasądzoną należność w 
ratach  miesięcznych. P rzedaw 
nienie zasądzonej należności n a 
stępuje dopiero po upływie 10 la t 
od daty  wyroku.

PRAW NIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.

POZIOMO: 1) lampa błyskowa używana przez fotoreporterów, 3) 
zręczność, 7) dostojnik w niektórych krajach muzułmańskich Wscho
du, 8) na głosy albo na prochy, 10) kojarzy się z czerwienią. 12) 
skwar, spiekota, 14) coś nietykalnego, 15) reprezentacyjna sala, 17) 
słynny obywatel Nagłowic. 20) strój galowy, 22) rzeczowa wygrana 
na loterii, 23) pnącze lasów tropikalnych. 24) olimpijski symbol, 25) 
nawyk.

PIONOWO: 1) figlarz, spryciarz, 2) ptak — symbol wiedzy, 4) Azja
ta kojarzący się z dywanami, 5) wędrowny zespół aktorski, 6) część 
lokalu, 9) eks-Malawi, 11) Muza z maską komiczną, 12) biały barszcz. 
13) eden. 16) plakat, 18) sprzedał pierworództwo za miskę soczewicy, 
19) autor powieści „Żółty krzyż", 21) kłoda, 22) wieść.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 7”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowana zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: sekwoja, stadion, kanonik, infułat, prestidigitator, styl. 
Mazepa, kulig, Stach, Poławiacze perci, nowator, ratunek, tunika, ka
rawana.

PIONOWO: szkapa, koncept, ornitolog, alkad, swing, drukarz, no
tariat, antypatia, eksponat, Irawadi, cyranka, gawra, Czarna, plaksa.

/
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 1, nagrodę w  postaci 

kompletu książek otrzymuje Pan Zygmunt Kowalski — Radom. ul. 
Dąbrowskiego 34/1.
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NASZA RODZINKA

N ajw ięcej chyba szkody w yrządzał km ie
ciowi, co go Dobiciem zwali. A to  łąka wodą 
podm okła, a  to ścięte zboże fale  uniosły. I 
ta k  już bieda dokuczyła Dobkowi, że sam  
nie w iedział, co począć, czym nakarm ić dzie
ci, k tóre w chacie popłakiw ały z głodu.

A ę tu  kiedyś patrzy  Dobek — brzegiem  
dunaju  orszak jedzie na koniach. Jacyś ryce
rze. Na przedzie w idać najw ażniejszy z nich, 
w  zbroi, co się tak  w  słońcu srebrzy, że aż 
oczy razi. Zagapił się Dobek, a ludzie zbiegli 
się. szepczą, że to sam król Bolesław, co go 
Chrobrym  zwą.

K ról zaś podjechał bliżej do km ieci i py
ta, jak  im się w  te j dolinie żyje.

— Ja k  się żyje, k rólu  nasz miłościwy? — 
pokłonił się Dobek. — Ano, dunaj pole nam  
zabiera, ziemię zalewa.

— Jakże to  — pow iada król — kiedy cias
no między góram i dunajow i. to  mu drogę na 
św iat otwórzcie, a pójdzie precz od was.

Legenda o zuchwałym Dunajcu

Dawno, bardzo daw no tem u rozlewało się 
na ziem i podhalańskiej w śród P ienin 
w ielkie jezioro. W owych czasach ludzie 

zw ali tak ą  szeroko rozlaną wodę dunajem  lub 
dunajcem , ale ten  dunajec to był dunaj nad 
dunaje. Zuchw ały i chciwy. Jak b y  ludziom  
zazdrościł ziemi, jakby n ie  chciał, aby naw et 
n a  najb iedniejszym  poletku siali zboże albo, 
żeby traw y  trochę urosło d la  owiec. Każdy 
skraw ek ziemi zaraz ten  dunaj zabrał i swo
im i falam i pokrył. T aki był.

I kazał król ludziom, aby młotów i topo
rów  się jęli i przez P ien ińsk ie Góry wąwóz 
przerąbali.

Posłuszni królewskiem u słowu, zabrali się 
ludzie z Podhala do roboty. Ale nie szło im. 
ani rusz skałom  nie mogli dać rady. Skały 
sta ły  mocno, nienaruszone.

Doszły o tym  wieści do k ró la  i znów przy
jechał zobaczyć, co się nad dunajem  dzieje, 
bo był pełen troski o sw ój lud. P rzy jechał na

siwym koniu, w  srebrzystej zbroi, w  k tó rej 
przeglądało się słońce.

— Jak że  to? — py ta  — wąwozu onego dla 
dunaju  n ie  zdołaliście przebić?

Pokłonili się ludzie, a Dobek znów za całą 
grom adę mówi. że ani rusz kam ienia i skały 
przebić nie mogą. I pokazuje kólowi posz
czerbione topory i m łoty, k tó re  porozbijały 
się o skałę.

— Zaleje nas ten dunaj. królu miłościwy. 
Rady na niego nie ma.

Spochm urniał król, w ąsa sum iastego pod
kręcił. na koniu się obrócił i po P ieninach, co 
wysoko się w niebo wznosiły, popatrzał. A 
potem  miecza swego ogromnego dobył, w 
strzem ionach się  uniósł i mieczem w Pie
niny uderzył.

Zagrzm iało, zahuczało od tego uderzenia 
jak od p ioruna. Echo się poniosło po górach 
ogromne, tak  że ludzie, którzy po drugiej 
stron ie gór m ieszkali, aż pochowali się ze 
strachu . A tym czasem  Pieniny od tego kró
lewskiego uderzenia rozpękły się i jak  w rota 
otw arły. Przez te  zaś w rota zaraz dunaj ca
ły odpłynął hen daleko w ąskim  wąwozem  — 
i rzeką się sta ł niew ielką, w artk ą  i wesołą, 
k tó rą  po dziś dzień D unajcem  zowią.

O dpływ ając, pola po sobie zostawił, k tóre 
przedtem  w odą były zalane. Żyzne te raz  były 
i do siewu dobre, darow ał je więc król Dob
kowi i innym  kmieciom, aby je zaorali i za
siali złotym zbożem. Na chleb dla ludzi.

MARIA KRUGER

Piotruś na lodzie
Dostałem, łyżw y przedwczoraj rano,
Ale na łyżwach nie umiem stanąć.

Macham rękami — p>szystko daremnie...
Bo lód ucieka zaraz spode mnie.

Może dlatego, że łyżw y inowe?
Może mam cięższą niż inni głowę?

A  może winne jest lodowisko?
Bo, rzeczywiście, strasznie tu  ślisko...

Nie, to nie dla mnie! Mam dosyć łyżew!
Więcej do lodu już się nie zbliżę!

Mam guz na czole, zbite kolana...
Znacznie przyjemniej lepić bałwana!

Piotruś zdjął łyżw y, w łożył kalosze
I — obrażony ■— ido domu poszedł.

Widziałeś, chłopcze? A  teraz powiedz:
Czy też z Piotrusia będzie sportowiec?

M A R IA  T E R L IK O W SK A

Śnieżyca i mróz
Przyszedł mróz zza lasu w  białej baranicy.
„Nanieś dużo śniegu" — mruknął do śnieżycy.

„Zanim się zapali jutrzenka poranna, 
skończysz mościć zaspy, będzie świeża sanna.

A ja, spójrz, maluję — tu kwiatek, tam listek 
Zakwitną na szybach ogrody srebrzyste".

Wzięli się do pracy mróz i jego siostra.
Wirują śnieżynki, tnie wichura ostra.

Jakby tysiąc ptaków skrzydłami szumiało, 
jakby tysiąc białych koni cwałowało.

Kiedy tak śnieżyca biegła przez noc czarną, 
dzieci w ciepłych izbach zasypiały twardo.

Kiedy mróz w kożuchu przystawał u okien, 
widział za szybami dzieci w śnie głębokim.

Uśmiechał się do nich i mruczał poczciwie* 
Czarodziejskim sadem z rana was zadziwię.

A siostra śnieżyca sannę wam umości.
Będzie jutro wiele zimowych radości!

CZESŁAW JANCZARSKI
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JAK MIASTO
■ -- w . 1952 roku w  sam ym  centrum  W ar-
I  A  /  szaw y przystąpiono do budow y  
V r ogromnego gmachu. W ciągu trzech  
la t zuży to  26 tysięcy ton konstrukc ji stalo
w ych, 80 tysięcy  m etrów  sześciennych  be
tonu i żelazobetonu oraz 40 m ilionów sztuk  
cegieł... L a tem  1955 roku ów  gm ach-olbrzym  
był gotów. Do dziś jest on na jw yższym  bu 
dynkiem  stolicy, liczącym  234 m  wysokości. 
B udynek ten to Pałac K u ltu ry  i Nauki, zbu 
dow any jako dar Z w iązku  Radzieckiego dla  
W arszawy.

W Pałacu K u ltu ry  i N auki znajdują  się 
trzy  teatry, trzy  kina, studia i nadajn ik i 
Polskiego Radia i T elew izji, Sala Kongre
sowa, Pałac M łodzieży, M uzeum  Techniki
i siedziby w ielu  państw ow ych oraz społecz
nych instytucji.

We w nętrzu  Pałacu znajduje się 3288 po
m ieszczeń, a w  nich 75 tysięcy  sztuk  róż
nych mebli. Sale pałacowe ośw ietl# 85 tysię 
cy żarów ek i św ietlów ek zainstalow anych  
w  dw u i pół tys. żyrandoli. W  salach
i korytarzach Pałacu ułożono m iękk ie  chod
n ik i i dyw any o łącznej długości około 
18 km !

Codziennie przybyw a do Pałacu około  
35 tysięcy  osób. Uczą się tu , pracują, s zu 
kają  ro zryw ki lub po prostu  — zw iedzają  
gmach. W  ciągu praw ie 10 lat swego istn ie
nia Pałac gościł także  około pół m iliona  
osób z zagranicy. P rzybyli oni sponad stu  

T kra jów  całego św iata. B yli to prezydenci 
t i prem ierzy w ielu państw , w ielcy artyści, 
} pisarze i naukow cy, a także sław ni kosm o- 
» nauci: Jurij Gagarin i W alentyna T ieriesz- 

kowa.
33-piętrowy Pałac K u ltury  i N auki m c  

własną, znakom itą  kom unikację w ew nętrz
ną. Zw iedzających i interesantów  rozwożą  
w ygodne w indy. W ind jest 33, a w  tym  11

• szybkobieżnych. Jedna z  tych wind, kursu
jąca na ostatnie piętro, skąd doskonale w i
dać panoramę W arszawy, przewiozła do 
końca 1963 roku ponad 2 i pół m iliona  
osób

G dyby jeden człow iek chciał zw iedzić cały 
Pałac i  przebyw ał w  każdej z  3288 sal ty lkc  
p rze i jedną m inutę, w yszed łby z tego ko  
losa dopiero po dwóch dobach, 6 godzinach
i 48 m inutach.

*
W Pałacu K u ltu ry  i N auki odbyw ają się 

w szystk ie  w ielk ie uroczystości państw ow e
i m iędzynarodow e: akadem ie, zjazdy, ko n 
gresy i konferencje. W  najw iększym  po
m ieszczeniu Pałacu, w  Sali Kongresowej, 
zasiąść może jednocześnie 3200 osób. Dla 
nich zainstalowano 3000 głośników, przez  
które słuchać rriożna wygłaszanych przem ó
w ień tłum aczonych na tychm iast na 8 obcych 
języków .

Dla m łodych am atorów m ajsterkow ania, 
fotografii, p lastyki, tańca, śpiewu, biologii, 
geografii, f iz y k i i w ielu  innych  bardzo in 
teresujących zajęć o tw orem  stoją sale Pa
łacu M łodzieży. Specjalne pracownie i la 
boratoria, liczne hale sportowe, olbrzym ia  
kry ta  pływalnia, biblioteka zawierająca 45 
ty s ięcy  tom ów  książek  — to  ty lko  część 
atrakcji przeznaczonych dla 8 tysięcy s ta 
łych uczestn ików  zajęć pałacowych. Do dziś 
z  zajęć tych  skorzystało 2 i pół m iliona  
dzieci i* m łodzieży.

Którq drogq można aojść do zamku?

KOMU LITERA, 
KOMU WYRAZ?...

Grać będziemy na szachownicy. Gra jest 
prosta, łatwa i niepotrzebne są do niej 
żadne przybory prócz kostki lub niewiel
kiego kamyka oraz kartki i ołówka. Wy
ciętą i podklejoną kartonem szachowni
cę kładziemy na stole lub podłodze i z 
ustalonej przez graczy odległości rzucamy 
na nią kolejno kostkę lub kamyk. Jeżeli 
kostka upadnie na kwadrat z literą, 
uczestnik gry zapisuje tę literę na swojej 
kartce papieru, jeżeli kostka upadnie na 
kwadrat czysty — nie zapisujemy nic. 
Najszczęśliwsze są kwadraty ze słońcem.

Jeżeli na jeden z nich upadnie kostka, 
gracz zapisuje na swojej kartce dowolną 
literę. Jest to bardzo ważne, gdyż po usta
lonej liczbie rzutów (np. 10 lub 20) z li
ter, które każdy z uczestników ma na 
swojej kartce, układa się w  ciągu 5 minut 
różne wyrazy. Np. jeżeli gracz ma zapi
sane na swojej kartce litery a, d, k, r, a,
o — to może bez trudności ułożyć wyrazy 
takie, jak: kot. kat, dar, rata, krata itp. 
Wygrywa ten, kto w  określonym czasie 
ułoży najwięcej wyrazów.

Dla urozmaicenia gry można rzucać 
kostką lub kamykiem z różnych odległo
ści z zamkniętymi oczami, lewą lub pra
wą ręką.



r o z m o w y  z c z y t e l n i k a m i

Pan Stanisław Hyla z Bytomia

Z owym krzyżem  rac ję  pełną m iał w łaśnie 
Pan. F an tazja  m alarza zam ierzała symbolicz
nie połączyć Mszę św. odpraw ianą przez 
księdza z ofiarą C hrystusa na krzyżu i stąd 
przedstaw iony gest ukrzyżowanego. Nie ma 
to nic wspólnego z „praw dziw ym ” czy „nie
praw dziw ym ” Chrystusem . To tylko problem  
ikonografii artysty.

Ogrom nie się cieszymy, że znaleźliśmy w 
P anu tak  oddanego przyjaciela. Dziękujemy 
zarówno za w spółpracę jak  i za noworoczna 
życzenia i serdecznie pozdrawiam y.

Stała Czytelniczka ze Skarżyska

Jak  się słusznie Pani domyśliła, do końco
wego zdania naszej wypowiedzi na tem at 
stygm atów o. Pio (Rodzina z 15.XII. 68 r.) 
zakradł się redakcyjny błąd, Chodzi m ianow i
cie o zdanie: „Cóż my na to? Jesteśm y od
miennego zdania”. Powinno być: „Cóż my na 
to? Nie jesteśm y odmiennego zdania." (Opu
szczono w yraz „nie'”). W ynika to zresztą z ca 
łego naszego toku rozum ow ania opartego na 
opinii rzymskokatolickiego teologa i publicy
sty, ks  ̂ Baadeskiego. Z jego opinią stw ierdza
jącą. że stygm aty nie są zjawiskiem  cudow 
nym, całkowicie pię zgadzamy.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 
Warszawa, ul. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nic wolno . . zł 15.—

Mroki rozjaśniają się . . . .  zł 10.— 

Stosunki polsko-watykańskie

w  t y s ią c l e c ia ............................... i ł  12.—

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.—

Trzynasty stopień wtajemniczenia zł Ł—

Piękna nasza Polska cała . . zł 15.— 

Sprawa Kościoła narodowego

w P o l s c e .........................................zl 30.—

Kościoły chrześcijańskie

w walce o pokój . . . . . .  zł 15.—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy zł 60.—

Śmierć i zmartwychwstanie . zł 15.—

Prosi też Pani o ..radę religijną" w  związku 
z długoletnią chorobą. Nie chcielibyśmy wy
głaszać długiego kazania na tem at wartości 
czy potrzeby cierpienia. Przypominamy tylko 
jedną zachętę wypowiedzianą przez Jezusa 
Chrystusa pod adresem każdego człowieka: 

Jeśli kto chce być moim uczniem, niech się 
zaprze samego siebie, niech z każdym dniem 
bierze swój krzyż na siebie i niech idzie za 
m ną." (Luk. 9,23). Należy też pamiętać, że 
cierpliwe znoszenie swej choroby i niezamę- 
czanie sobą otoczenia jest znacznie milszą w 
oczach Boga m odlitwą niż najżarliwsze słowa 
kierowane ku Niemu.

Dziękujemy za serdeczne życzenia i pozdro
wienia. Życzymy w zajem nie szybkiego po
w rotu  do zdrowia, dużo pogody ducha i Bo
żego błogosławieństwa.

Pani H. Cepa z Poznania

Podajem y adres K urii B iskupiej Kościo
ła Polskokatolickiego w e W rocławiu, m iano
wicie — pl. M arii M agdaleny 5. We w szyst
kich parafiach polskokatolickich urządza się 
tzw. opłatek, więc przypuszczamy, że to sa
mo jest w  obydwóch parafiach poznańskich. 
W polskokatolickich św iątyniach nie urządza 
się specjalnej zbiórki dla biednych z dwóch 
względów: a) w  znacznej większości w y
znawcy tego Kościoła to ludzie biedni, za
możnych można policzyć na palcach — b) 
opieką nad biedakam i w pow ojennej Polsce 
zajm ują się miejscowe Rady N arodowe z 
urzędu, a nie z litości czy z łaski.

Przejście pani K ennedy-O nassis na praw o
sławie w cale nie jest takie pew ne; pozostała 
rzymskokatoliczką, chociaż ślub wzięła w  
św iątyni praw osławnej. Gdyby jednak  
przyjęła praw osławie nie znalazłaby się — 
naszym zdaniem — na „ziej drodze”, ponie
waż wyznanie praw osław ne jest „katolickie” 
czyli „prawdziw e”, w ierne Pism u Św. i T ra 
dycji Apostolskiej z pierwszego tysiąclecia. 
Pozdraw iam y.

Pan K. Sławski z Katowic

Do odczuwania bólu i przyjemności nie
zbędny jest system nęrwowy. Nie m ają go 
rośliny, więc nie mogą cierpieć. Stopień od
czuwania wrażeń zmysłowych nie jest jed 
nakowy u istot mających system nerwowy. 
Zależy on od stopnia doskonałości tego syste
mu. Dlatego ssaki bardziej c ie rp ią  niż owady, 
gdyby im wyrywano np. nogi. gdyż m ają dos
konalszy niż owady system nerwowy. To sa
mo należy powiedzieć o człowieku. Jego sys
tem nerwowy jest doskonalszy niż jakiego
kolwiek ssaka, więc inaczej odczuwa np. ból 
zęba .niż koń czy słoń. Wśród ludzi też nie 
ma pod tym  względem równości. Znacznie 
wrażliwszy jest człowiek dorosły niż dziec
ko, a wśród dorosłych ten sam bodziec ina
czej odczuwa człowiek prosty, inaczej wy
kształcony — inaczej kobieta oraz inaczej też 
mężczyzna.

Te uwagi biologiczno-psychoiogiczne s ta 
nowią częściową odpowiedź na pytanie: „Dla
czego zwierzęta też cierpią a nawet bardziej 
niż my ludzie, chociaż nie brały udziału w 
grzechu pierworodnym? '. Niech się Pan po
cieszy. że zwierzęta nie cierpią tak samo jak  
ludzie. Cierpią inaczej — bez porównania

» *
* UW AGA ' 
i  *
* Jest do nabycia „Śpiewnik kościel- ł
| ny", zawierający łącznie 350 pieśni na j  
ę wszystkie pory roku kościelnego wrai 
i z nutami. 645 stron druku w twardej i  
l  oprawie. *

Cena 80 zł 
}  Wysyłamy za pobraniem pocztowym t  
{ dla parafii, chórów, bractw, towarzystw t  
*t  oraz indywidualnie. t
t  20 proc. rabatu od każdych 1 0 1 
t  egzemplarzy. i
* Zamówienia przyjmuje: Rada Koś- t  
J cioła —  Wilcza 31 —  Warszawa. ^

mniej. Cierpienie jest im potrzebne do za
chowania życia fizycznego. Gdyby np. kot 
nie odczuwał bólu ze sparzenia łapek, mógł
by się cały spalić od rozgrzanego piecyka lub 
w prost od płomienia- Zwierzęta jednak nie 
doznają cierpień duchowych, które są n ie
jednokrotnie silniejsze niż fizyczne. A grzech 
dotyczy przede wszystkim sfery duchowej.

Niesłusznie staw ia Pan Boga na równi z 
człowiekiem, który karze śmiercią w im ie
niu praw a. Zakaz „Nie zabijaj” w ydal Bóg,
i Jego on nie obowiązuje. Bóg jest dawcą 
życia, więc może (wolno Mu) je odebrać 
kiedy i komu chce.

Nie każde cierpienie stanowi „zadatek do 
szczęścia wiecznego”. Jest nim tylko cierpie
n ie znoszone z godnością i z myślą o szczęś
ciu wiecznym. Kto cierpi lecz złorzeczy, nie 
tylko nie szykuje sobie nieba, lecz wręcz od
w rotnie — stw arza sobie piekło już na zie
mi.

Czy Bóg m a przyjemność w przyglądaniu 
się cierpieniom ludzkim? To antropomorfizm 
czyli ściąganie Boga do rzędu ludzi i narzu
canie Mu ludzkich uczuć. Nie można mówić 
o przyjemności lub  przykrości u Boga. Wcho- 
|dzą tu  w  grę całkiem  inne spraw y. A jeżeli 
chcemy się upierać przy antropomorfizmie. 
to porównajm y Boga nie do sadysty, lecz do 
ojca. który prowadzi syna na operację w ce
lu przywrócenia mu zdrowia. W ierzymy bo
wiem, że Bóg dopuszcza cierpienia w  celu 
uszlachetnienia człowieka, nie zaś po to, by 
się cieszyć jego męczarnią.

Jeśli chodzi o karę „męki wiecznej" (Mat. 
25, 46). będzie ona aktem  sprawiedliwości 
wobec tych ludzi, którzy całe sw e życie ziem
skie drw ią ze sprawiedliwości. Na tę  „mękę” 
pójdą sami, nie widząc dla siebie miejsca u 
boku Chrystusa i wśród ludzi spraw iedli
wych. Pozdrawiamy.

ZAWIADAMIAMY!

Jest do nabycia we wszystkich kio
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendarza zł 15.—

W ydawca: STPK Zakład Wydawniczy „O drodzenie". Redaguje Kolegium . Adres R edakcji I A dm inistracji: Warszawa ul. Wilcza SI. tel. *8-97-84; 
28-26-43. W arunki prenum eraty : P renum era tę  na k ra j p rzyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Oddziały i D elegatury „Ruch” MoŁna rów nleł 
dokonywać w ptat na konto PKO Nr J-«-lOeo2a — C entrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw „Ruch”, W arszawa, ul. W ronia 23. P renum eraty  
przyjm ow ane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres p renum eraty . Cena prenum eraty : kw artaln ie  — 28 zł, półrocznie — 5J zl, rocznie — 
104 zJ. P renum eratę  za granice, która jest o 40 proc. droższa — przy jm uje  Biuro Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch”, W arszawa, 
ul. Wronia 23, tel. 20-46-33, konto PKO Nr I-6-1O0M4. (Roczna preunm erata  wynosi: dla Europy 7 doi., H,70 DM, 23,40 NF, 1,13,S fu n t dla Stanów 
Zjednoczonych i Kanady 7 doi.: dla Australii 2,10,5 ŁA, 20,, ŁE). Można rów niei zamówić prenum eratę, dokonując w płaty na konto Zakła
du  Wydawniczego „Odrodzenie” NBP III O. M. Warszawa Nr 1551-6-353i«. Nie zamówionych rękopisów fotografii 1 Ilustracji T e d a k c l a  nie 
zwraca. Nr indeksu — 37S18.
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W ostępach Puszczy Białowieskiej do dzifi 
jeszcze żyje żubr

Tykocin — daw niej miasto a obecnie wieś

ZIEMIA
BIAŁOSTOCKA

nie przez królów i książąt lokacji miastecz
kom. Charakter miasteczek pozostał jednak 
rolniczo-usługowy, a niektóre jak Łomża, 
Drohiczyn. Tykocin, Wizna, Knyszyn, Kolno, 
Bielsk Podlaski stały się największymi ośrod
kami rolniczo-handlowymi na wschodnim  
Mazowszu i Podlasiu. Rzemiosło jakie zaczęło 
powstawać miało charakter spożywczo-prze
twórczy,

W miasteczkach sprzedawano produkty rol
ne, m. in. zboże, i spławiano je rzekami Nar
wią i Bugiem do Wisły i dalej do Prus i 
Gdańska. Wyjątkową rolę wśród tych mias
teczek pełnił Tykocin. Była tu twierdza w a
rowna na drodze biegnącej z Korony do Lit
wy. Wieki następne niewiele zm ien ić  cha
rakter tego rolniczo-leśnego regionu. A częs
te wojny, najazdy tatarskie zrujnowały w ie
le grodów i miasteczek degradując je do ran
gi wsi.

Pewnej ruchliwości i znaczenia nabrały te 
miasteczka gdzie ustanowiły swe siedziby są
dy, na które często zjeżdżała okoliczna 
szlachta.

Na czoło ich wysunął się Białystok. Po 
wojnie wiele miasteczek podupadło przez mi
grację ludności na ziemie zachodnie inne na
tomiast zyskały na znaczeniu awansując do 
rangi miast powiatowych jak: Łomża, Bielsk 
Podlaski, Kolno, Zambrów, których nie omi
nął rozwój przemysłowy.

Wśród dawnych miast, obecnie będącymi 
wsiami znalazł się Tykocin, Wizna, Mielnik, 
Wąsosz, Radziłów. Siadami ich dawnej prze
szłości są zabytki z okresu renesansu czy ba
roku. Chwalić się nimi mogą Bielsk Podlaski, 
Brańsk, Drohiczyn, Grodzisk, Gródek. Stara 
Łomża, Nowogród. Suraż. Rajgród, Mielnik, 
Niemirów. Goniądz. Narew, Tykocin i Wizna.

(J. Ch.)

23 146 km- zamieszkuje 1115 tys. ludności. 
Na 1 km2 przeciętna gęstość zaludnienia w y
nosi 48 osób. Tak pod względem demogra
ficznym wygląda dzisiejsze woj. białostockie, 
mające 20 powiatów, jedno miasto wydzielo
ne siedzibę województwa: Białystok. 31 miast,
2 osiedla i 346 gromad. Już w okresie póżno- 
rzyniskim (III-V wiek) ziemie te zamieszki
wał bałtycki lud Jadźwingów, który w  wieku 
XIII uległ rozproszeniu. Jaćmierz, Danowo, 
Dajnowo, to nazwy miejscowości, które po
chodzą od nazw plemion zamieszkujących 
dawniej te ziemie. Skupiali się oni na tere
nach dzisiejszych powiatów: augustowskiego, 
suwalskiego, sejneńskiego, ełckiego, oleckiego, 
gołdapskiego, oraz częściowo grajewskiego. 
Kiedy Litwini i Krzyżacy w  roku 1422 na 
mocy traktatu melneńskiego podzielili mię
dzy siebie te ziemie porastały je olbrzymie 
knieje, a i w  matecznikach krył się niedź
wiedź i potężny tur. Na południowy zachód 
od Jaćmierza, żyli Prusowie, wypierani stop
niowo na północ przez wędrujących Mazow- 
szan. a od wschodu przez osiedlających się tu

Rusinów, wzdłuż Bugu i Narwi powstawały 
nowe osady, grody, strażnice, Brańsk, Brok, 
Nur, Święck. Łomża, Wizna. Na przemian 
wyrastały tu siedliska - uskiej lub polskiej 
ludności. Na pewien okres ziemie te podbija 
Ruś Halicka, a w roku 1231 w Drohiczynie 
koronuje się kniaź Daniel. Gród Drohiczyn na
tomiast, począł pełnić ważną rolę ośrodka 
handlowego tniędzy Polską a Rusią. Wieki 
XIII i XIV mijają • w ustawicznych walkach 
między Litwą. Rusią i Mazowszem o prawo 
do tych ziem, na które apetyt mieli i Krzyża
cy. Dopiero Unia Polsko-Litewska położyła 
kres walkom. Ziemie te przechodzą na włas
ność częściowo bojarów litewskich, magna
tów i królów polskich.

W wieku XV ustala się granica Mazowsza 
i Litwy na rzekach: Ełk. Bicbrza. Narew. Aż 
do XVI wieku rozwija się tu osadnictwo, 
kosztem olbrzymich puszcz trzebionych ręką 
człowieka, a dawne strażnice, grody i osady, 
dają początek miastom leżącym na krzyżują
cych się szlakach handlowych Litwy, Rusi, 
Polski. Rozwój osadnictwa powoduje udziela-
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